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Na drodze do restytucji monarchji w Niemczech
Porozumienie Papena z Bawarami.

Kanclerz v. Papen wyjechał do Mona­
chium z oficjalną wizytą, w czasie której 
mają być omówione z rządem bawarskim 
sprawy bieżące i gospodarcze, a także, i 
to jest główny cel tej wizyty, sprawa 
przebudowy ustroju Rzeszy. Wizyta ta 
wypadła równocześnie z procesem przed 
Najwj ższym Trybunałem Rzeszy w Lip­
sku, w którym rząd Rzeszy jest oskar­
żony o naruszenie konstytucji przez za­
mach sianu w Prusiech i zaprowadzenie 
fam rządów komisarskich, co w swoim 
czasie wywołało największe zaniepoko­
jenie w Bawarji, obawiającej się, że los 
Ptus może spotkać jutro inne państwa 
związkowe. Kanclerz Rzeszy raz już sta­
rał się uspokoić państwa południowo- 
niemieckie, że im w żadnym razie po­
dobny los nie grozi. Obecnie, w przed­
dzień wyroku, co do którego nikt w 
Niemczech nie wątpi, że da on rządowi 
Rzeszj rozgrzeszenie za zamach stanu w 
Prusiech, kanclerz pojechał do‘Mona­
chium, uspokajać i łagodzić nieufności.

Sądząc z przebiegu wizyty, misja kan­
clerza w Monachjum się powiodła i po­
rozumienie z Bawarją jest faktem doko­
nanym. Kanclerz przyjął za swoją pla­
tformę federalistyczną, na której opiera 
się rząd bawarski, zapewniając o swem 
zrozumieniu dla kulturalnej i narodowej 
roli, jaką spełniają autonomiczne kraje 
związkowe Rzeszy, zapewniając, że au- 
nomji tej nie ma zamiaru naruszyć, a 
przeciwnie, raczej ugruntować.

To ugruntowanie odbędzie się, jak już 
wiadomo, przez pomoc dla finansów po­
szczególnych krajów, których budżety 
od dawna są deficytowe, gdyż najlepsze 
i najpewniejsze dochody zabiera Rzesza, 
pozostawiając natomiast krajom spore 
wydatki na administrację i policję, o- 
swiatę i t. d., wydctki, na które dawno 
już kraje nie mają pokrycia i dobijają 
się o t. zw. „FinanzauSgleicli44, wy równa­
nie finansowe, przez zwrot niektórych 
podatków, zabranych przez Rzeszę. O- 
becnie kanclerz v. Papen tem właśnie u- 
stępstwem finansowem kupuje porozu­
mienie z rządem bawarskim, uzyskując 
wzamian wolną rękę dla swych reform 
konstytucyjnych, które polegają przedc- 
wszystkiem na włączeniu Prus bezpo­
średnio do Rzeszy, zniesieniu odrębnego 
rządu pruskiego, a więc pozornie na znie

Miasta polskie
NA WYSTAWIE CHICAGOWSKIEJ

WARSZAWA, 12.10. (Tel.wł.). Zwią 
zek miast polskich postaaiowił wziąć 
udział w międzynarodowej wystawie 
w Chicago, o ile Polska będzie na 
■ ej wystawie reprezentowana.

Kpt. Karpiński
WYLĄDOWAŁ W KABULU.

WARSZAWA, 12.10 (Tel. wł.). Po wy­
startowaniu kpt. Karpińskiego z Tehera­
nu wciągu czterech dni nie było o nim 
żadnej wiadomości, co wywołało w sto- 
jcy żywe zaniepokojenie. /

Dziś wieczorem nadeszła do Warsza­
wy wiadomość, że kpt. Karpiński wylą­
dował szczęśliwie w Kabulu.

Nominacje kobiet
NA STANOWISKA SĘDZIÓW.
WARSZAWA, 12.10. (Tel.wł.). W 

dniu 7 b.m. p. Prezydent Rzeczypo­
spolitej podpisał nominacje trzech ko­
biet na 6tanowiska sędziowskie. Mię­
dzy innemi sędzią sadu grodzkiego w 
Sosnowcu została mianowana n. Irena 
Woinikonis.

sienie państwa pruskiego, a faktycznie 
na zrobieniu z całej Rzeszy wielkich 
Prus, z autonomicz-nemi (na razie) kraja­
mi na południu.

Zgoda Ba war j i na taką reformę, która 
w przyszłości musi doprowadzić do ko­
lejnego znikania krajów, wcielanych do 
Rzeszy, z bawarskiego punktu widzenia 
jest pOwolnem samobójstwem. To też nic 
jest rzeczą prawdopodobną, aby rząd ba­

Projekt nowej ustawy 
o podatkach od nieruchomości.

WARSZAWA, 12.10 (Tel. wł.). Mini- 
sterstwo skarbu opracowało projekt no­
wej ustawy o podatku od nieruchomości 
i lokali w miastach.

Dotychczas wymiar i pobieranie tych 
podatków należało do kompetencji władz 
miejskich. Według nowego projektu

Ambasador francuski w Berlinie 
opuszcza swoje stanowisko.

PARYŻ, 12.10. Pr zęby* wający obecnie 
w Paryżu amba&adio-r francuski w Ber­
linie Francois PomCet przyjęty był na 
dłuższej audjencj-i przez Herriota.

„Chicago lribu:ne“ twierdizi, że na au- 
cljeincji tej Poncet prosił o zwolnienie 
go z placówki berlińskiej. Prośba jego 
ma być- uwzględniona.

Jako przypuszczalnego nastęipcę Pon- 
ceia wymienia dzienik ambasadora fran- 

Paderewski o Polsce 
wygłosi odczyt w Paryżu.

PARYŻ, 12.10. Paderewski ma 
najbliższym czasie wygłosić w Pary­
żu odęzyt na temat Polski, jej przy-: 
szłości i znaczeniu dostępu do morza.

Prasa podkreśla, że w okresie usil­
nej propagandy niemieckiej przeciw 
Polsce, odczyt Paderewskiego będzie 
najkipszą odpowiedzią na niemieckie

pretensje do „korytarza i ataki anty­
polskie.

Prócz tego odczyt Paderewskiego be 
dzie wielkiem wydarzeniem towarzy­
skie.m sezonu.

Z Paryża mistrz pojedzie do Lon­
dynu, gdzie w styczniu daje koncert 
na bezrobotnych muzyków, na który 

..wszystkie bilety sa już .wyprzedane.

warski godził się na reformę ustroju 
Rzeszy tylko za korzyści finansowe. Rąb­
ka tajemnicy odsłania socjalistyczny 
„Vorwiirts“ berliński, drukując wynu­
rzenia b. kronprinca na temat restaura­
cji monarchji w Niemczech, przez powo­
łanie go po ustąpieniu Hindenburga na 
regenta, a równocześnie restytuowanie 
monarchji w Bawarji, Wirtembergii, Ba- 
denji i Saksonji przez powrót rodzimych 

kompetencje te od 1 stycznia 1955 r. ma­
ją przejść na urzędy skarbowe.

Wiadomość o tym zamiarze Minister­
stwa skarbu wywołała w kołach Związ­
ku miast polskich ogromną panikę. Zwią­
zek miast zamierza prezdsięwziąć odpo­
wiednie kroki przeciw projektowi.

e ut kie go w Madrycie Herbefttea.
ńmibiasador Po-nCet brał żywy udział w 

osta'iiicb rokowaniach pomiędzy Fran­
cją a Niemcami na temat niemieiCikiCh 
zbrojeń. Przypisywano mu wtedy rolę 
pośTednika pomiędzy wOjsikowemi sfera­
mi Niemiec, a kołami polityCznemi Fran­
cji. Był on zwolennikiem bezpośrednich 
c-rkowań z Niemcami. 

dynastji. Tu zdaje się leżeć prawdziwa 
platforma porozumienia kanclerza z Ba­
warami.

Ba war ja jest monarchistycziLa i przy­
wiązana do swej dynasfjj Wiftelsbachów 
i do swego kronprinca Rupprechta. Za 
widoki restytucji monarchji gotowa też 
jest pogodzić się z rządem junkrów pru­
skich, których w sprawie przywrócenia 
monarchji uważa za sprzymierzeńców. 
Jak długo Rzesza jest republiką trudno 
aby należąca do niej Bawarja była mo­
narchią. Ale jeżeli w Rzeszy Hohenzol­
lern zostanie choćby tymczasem tylko re­
gentem. w Bawarji Rupprecht zaraz ob­
woła się królem.

Takie plany m usiał po cichu rozwijać 
w Monachjum kanclerz Rzeszy, który nie 
robi z tego tajemnicy, że jest monarchi­
stą. Na takie plany chętnie godzą się Ba­
wary i (u tkwi tajemnica zmiany frontu 
i przejścia Bawarji do obozu rządowego, 
Niemcy idą do Monarchji, a Bawarja 
chce mice swego króla Porozumienie, na 
tym odcinku łatwo dało się osiągnąć i fu 
leży prawdziwy sens wizyty kanclerza 
w Monachjum.

JUŻ NA WIOSNĘ?
MONACHJUM, 12.10. Wychodząca w 

nachjuin „Welt am Sonnfag44 przynosi 
sensacyjną wiadomość o planach „Her- 
renklubu44, dotyczących przywrócenia 
■monarchji pruskiej, bawarskiej, wirtem 
berskiej i saskiej.

Według tych wiadomości przywrócenie 
wymienionych monarchji ma się odbyć 
w ramach reformy ustroju Rzeszy.

Terytoria dawniej samodzielnych ksią- 
stewek zostaną podzielone pomiędzy no- 
wopowsfałe królestwa.

Namiestnikiem cesarza ma zostać Kron 
prinz Friedrich Wilhelm. Na cesarza u. 
pstrzony został wskutek ostatecznej re­
zygnacji Wilhelma najstarszy syn Kron- 
prinza.

Reforma ma być przeprowadzona a 
wiosną przyszłego roku po przewody wia­
nem ustąpieniu prezydenta Hindenburga

WRAŻENIE WE FRANCJI.
PARYŻ, 12.10. Rewelacje „yorwarfs44, 

jakoby były kronprinc miał być wkrót­
ce ogłoszony regentem, wywołały w Pa­
ryżu duże wrażenie. Mimo lakonicznego 
demenfi rządu Rzeszy, prasa paryska 
twierdzi, że fakt taki jest bardzo praw­
dopodobny. Jak donosi berliński kore­
spondent „Matina44 uderzające jest, że 
„Vorwarts“ umieszczający tak ważną a 
nieprawdziwą wiadomość, nie uległ za­
wieszeniu. „Matiń44 zaznacza dalej, że 
..Vorwarts“ nie wymienia nazwiska Hi­
tlera, gdyż rząd junkrów przestał się już 
z nim liczyć.

Wichura
NA POLSKIEM WYBRZEŻU.

GDYNIA, 12.10. (Tel.wł.). W Gdy- 
ni wiatr południowo-wsciliodini poczy­
nił znaczne ;szkody- W Kuźnicy, Ja­
starni porozbijał ’ łodzie. rybackie i 
porozrywał sieci.

Tranzakcja ZUPU.
JESZCZE NIEZATWIERDZONA.
WARSZAWA, 12.10. (Tel.wł-). Dv- 

lekcja Z. U. P. U. w Warszawie prze* 
dłożyła Ministerstwu opieki społecz­
nej akta, dotyczące umowy o zamia­
nę Jierów zastawnych z administracją 
dóbr Jarosława hr. Potockiego.

Ministerstwo opieki społecznej nie 
zezwoliło dotychczas dyrekcji Z. U. 
P- U. zezwolenia na sfinalizowanie tej 
umowy, która w ten sposób pozos«taie 
w zawieszeniu.
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Kat Maciejewski
SKARŻY SKARB PAŃSTWA.

2 niezwykłe sensacyjną sprawą wystą­
pił zdymisjonowany kat Maciejowski 
pie.zciwko skarbowi państwa, W poda­
niu, "iożonem do ministra sprawiedliwo­
ści. Maciejowski vęl Alfred Kalt (Nie= 
mieć z Poznańskiego), domaga się odiszko 
dowania za utratę zdrowia w czasie peł­
nienia obowiązków służbowych.

Maciejowski twierdzi, że przed 8 mie­
siącami, w czasie egzekucji w Krakowie 
zwrpM się do niego delikwent z prośbą, 
ażeby nie wiązano mu oczu. Macie jowr 
ski spełnił to ostatnie życzenie tracone­
go. AU delikwent w złośliwy sposób 
odwdzięczył się“ katowi. W chwili.. kie­

dy znalazł się na sizuibienicy, z całej siły 
kopnął p. Maciejowskiego -w brzuch.

Po tem uderzeniu Maciejowski przez 
Sześć tygodni leczy’ się w szpitalu.

Maciejowski zapowiada, że o ile w dro 
dze pcjubownej nie otrzyma odszkodo­
wania, będzie dochodził swoich preten- 
syj na drodze sądowej, Do podania do­
łączone 'zostały ‘zaświadczenia lekarzy, 
stałejdzające, że fatalny wypadek spo- 
iu odę w Si trwałe upośledzenie fizyczne.

Brak cukru
NA UKRAINIE.

■RYGA, 12.10. Przemysł cukrowy na 
(Jkxr nie według ostatnich doniesień 
władz republik’’ ukraińskiej przeżywa 
dotkliwe przesilenie wskutek braku bu­
raków c ak i-pwych.

Kampanja cukrowa, która miała objąć 
100 cukrowni, została rozpoczęta jedynie 
iw 50 cukrowniach. Na- dzień 10 paździer­
nika wyprodukowano zamiast 624.000 
centnarów cukru, przewidzianych przez 
plam, tylko 60.000 centnarów, t. zn. mniej 
niż 10 proc.

Główną przyczyną ciężkiego stanu u- 
kraińskiego przemysłu cukrowego jest 
załamanie się. pianiu dostawy buraków, 
któiych dostarczono zalediwde około 12 
proc, prei.m nowanej ilości. Z doniesień 
•władz m.ejscpwycb wynika, że ludność 
wiejską kiadnie buraki dla swoich po­
trzeb, co jest skutkiem ciężkich war un­
ików aprowćzacyjnych na w^i ukraiń­
skiej.

I

OTWARCIE KANAŁU ALZACKIEGO.
W tych dniach dokonano uroczystego otwarcia kanału alzackiego, łączącego Rodan 
z Renem. U góry prezydent Francji Lebrun w towarzystwie Herriota w czasie otwar­
cia kanału, u dołu widok ogólny kanału. Na pomoście prez. Lebrun i premj. Herriot.

sobie, ..Czy kapitan’ miał wówCizas w ręku 
rewolwer, Czy też nożyczki:...

świadek Kasztelan, również były or 
dy.nans, ‘wyniósł ez swej służby dobre 
.wspomnienia-. Cchwałil -oskarżonego i je­
go żonę. Twierdził, iż między małżonka­
mi wynikały sprzeczki. Drobne, powsźed 
nie.

Św. mjr. dr. Patkowski lecizył pier- 
v-szą żonę oskarżonego. Razu peiwnego 
skarżyła się ona świadkowi, iż mąż ją 
pobił. Prosiła o wydanie zaświadczenia, 
ceicm umożliwienia jej Wystąpienia na 
drogę sądową.

Sąd zbadał jeszcze kilku świadków, są- 
e.’sdów kapitana Cyglera. Nie wnieśli 
oni do sprawy materjału objeiktyw-nego.

W godzinach poipołudmiowych odby­
wa się badanie ekspertów lekarzy i rusz­
nikarzy.

imani imi ora 
przybywa dziś do Warszawy.

Samobójstwo bankiera
OSZUSTWA DEWIZOWE.

BERLIN, 12.10 Bankier Artur Wal- 
łbach popełnił samobójstwo. Przy­
czyną tego kroku miały być trudno- 

. ści, w jakie poipadł jego bank z po­
wodu przekroczenia przepisów o o- 
brocie dewizowym.

Prasa przypomina przy tej sposob­
ności analogiczny wypadek samobój­
stwa, popełniony przez bankiera Sa­
sa, który wyskoczył z okna w chwi­
li, gdy miał być aresztowany rów­
nież za przekroczenia dewizowe.

Kto wygrał na loterji?
WCZORAJSZY DZIEŃ CIĄGNIENIA.

Wczoraj, w dwudziestym siódmym dąiu 
©iągnienią 5-ej klasy 25-aj polskiej icierji 
państwowej, wygrane pądly ha niąnery na-

zł. 25.000

2.000

i jedno szóste, na poolimpijsikich 
dach między narodowych w Chicago wy­
walczyła trzy pierwsze miejsca. Zdobyła' 
sobie liezmemi zwycięstwami mjano nie- 
tzivvyciężonej śprinterki i najszybsizej ko­
biety świata-.

Z Wszs^awy wyjeżdżają do Gdyni dla 
powijania Wałaeiiewiezów.ny w imieniu 
polskiego Komitetu olimpijskiego red. 
K Muszałówna i radca W. Foryś.

W parę godzin po przybyciu do Gdy­
ni, gdzie nastąpi uroczyste powitanie Wa 
łasiev.'iic<zówiny, już o godiz. 12 w połud­
nie słynna nasza lekkoatletka wyjedzie 
pociągiem do Warszawy.

Przejazd do Warszawy nastąpi w 
czwartek wieczorem, o godz. 8 z minuta­
mi. Z dworca uda filię Walasiewiczówna 
ibezpośredinio do centralnego instytutu 
wychowania fizycznego na Bielanach.

GDYNIA, lf2.R>. We czwartek przybije 
do portu w. Gdyni polski , okręt trans-- 
atlantycki ’ „Pu-łaisiki’1, na którego pokła­
dzie znajduje. siię przybywająca na stale 
do kraju Stanisława Walasiewiczówną.

Najlepsza lekkoatletka świata -wstępu­
je na dwuletnie studja do centralnego 
instytutu wychowania fizycznego. Jej 
przybycie do kraju, związane ua/pewnO 
z szeregiem startów, w różnych miastach 
Polski, przyczyni się niewątpliwie do o- 
żywiania naszego - ruchu lekkoatletycz­
nego '' śród pań, -do podniesienia jego po­
ziomu 1 rozszerzenia podśtaw w masach 
młodzieży żeńskiej.

Wa’asdewi<czówna najlepiej i najwię­
cej ?e wszystkich sportowców naszych 
przysłużyła się propagandzie Polski 
sportowej. Zdobyła dla nas przed dwo­
ma laty na kobiecych igrzyskach olim­
pijskich w Los Angeles jedno pierwsze

Krwawe walki
. w stolicy Ulsteru Belfastu.

zaiwo-

z bezrobotnymi

Heme-Medana
ROZSZERZA SIĘ.

BERLIN, 12.10. W Neusterlitz ponow­
nie wybuchła epidemj-a choroby Heine 
Medina. Wiząo wionę w zeszłym tygodniu 
nauki w szkołach zostały znowu przer­
wane do końca bieżącego tygodnia. Pa­
raliż mlecza pacierzowego stwierdzono 
obecnie u dwojga dizieci.

Przed walnem starciem
POD MUKDENEM.

LONDYN, 12.10 Według wiadomo­
ści z Szanghaju lada dzień należy 
oczekiwać, iż ipod MuŁdenem wy­
buchnie krwawa bitwa między woj­
skami japoń&kicmi i cliińskiemi par­
tyzantami.

Nieregularne . oddziały chińskie 
marszem komceati-etycznym zbliżają 
się do Mukdenu. Straże przedinie znaj­
dują się w odległości 20 mil od mia­
sta,

W Mukdenie ogłoszono stan oblę­
żenia- Nad miastem krążą ęauioloty. 

Skazanie studenta teologji 
ŻA ODMOWĘ SŁUŻENIA W WOJSKU.

PARYŻ, 12 10. Przed paryskim trybu­
nałem wojskowym t-c-czyła się wczoraj 
nader ciekawa spraw®

•Student. ten ogji Jacąues Martin otrzy­
mał we wrześniu wezwanie do stawienia 
się na ćwiezenii rezerwy. Odesłał o<n to 
wezwanie z powrotem, oświadczając, że 
p raw a Ę warigę-J j i n i e d aidzą s ię p o godzić 
z prawodawstwem wojskowem, które na 
kaziuje noszenie broni.

Na pytanie sęciiegę śledczego, coby 
uczynił w razie zaatakowania go. Mar­
tin oświadczył peprostu, iż pozwoliliby 
się zabić bez. sp^eciwu.

Szereg św idków ze sfer teologicznych 
stwierdziło wobec trybunału, iż doktry­
na chrześcijańska istotnie przeciwna jest 
temu, czego się •wymaga w służbie woj­
skowej.

Po krótkiej naradzie Sąd wojskowy 
uznał Martina winnym i większością gło­
dów skazał go na rok więzienia.

stępujące.
Premja zł. 200.000 

Nr. 5551.
Premja zł. 10.000 

Nr. 125555.
Premja zł. 10.000 

Nr. 144563.
Premja zł. 10.000 

N.r. 11555.
Premja zł. 10.0000 

Nr. 156257.
Premje po zł. 10.000 wygrane . 

padly na N-ry: 482 1504 2441 11069
17169 17401 25097 25640 25558 55555
41585 45559 51506 55294 61005
70877 71492 72520 74729 86147
91857 95454 99701 -00572 106265 115405 
124855 156996 13..894 14019? . 140510 
145019 155051 155749 154908 156585 15S486.

15.000 zł. — N-ry: 86017 127450.
5.000 zł. — N-ry: 22567 27546 27467 54450 

56991 57162 55652 75121 95652 106525 108184.
2.000 zł. — N-ry: 566 6651 15586 17115 

1971S 19898 28766 56596 41545 52422 54754 
55414 60460 63208 67521 79919 84928 87413 
87785 89258 106560 113527 117118 122654 
140806 145014 148407 148511 148561 155729 
158592.

1.090 zł. — N-ry: 1160 5757 5182 7835 8540 
«0928 ”'■*  " "'n"n
20077 
54416 
52298 
a9656 
$6671 f 
104878 
116046 
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LONDYN, 12.10. W stolicy Ulsteru, 
Belfaście, wybuchły niespodziewanie’ 
wczoraj rozruchy bezrobotnych. Zaczęło 
się od tego, że bezrobotni zebrali się w 
dużej ilości przed ratuszem domagając 
się zwńęksizeniia zasiłków-. Policja rozpę­
dziła ich przy pomocy pałek gumowych.

Wieczorem gromady bezrobotnych 
pod wpływem agitacji komunistów rziu- 
ciiy się do rabowania sklepów. Rozru­
chy trwały przez całą noc. W kilku pun- 
ktach miasta wzniecono pożary i ustawio­
no barykady. Udział w rozruchach bra­
ło około 15.000 bezrobtnych.

Policji, ost-rizeliwanej z okien domów, 
z 'trudem udało się opanować sytuację- 
i przywrócić spokój. Do białego rana 
przeciągały ulicami miasta patrole poli­
cyjne i samochody pancerne uzbrojone 
w karabiny maszynowe. Na kilku wo­
zach policyjnych ustawiono żeilazine klat­
ki, wT których zamykano aresztowanych.

W mieściie oglosizono stan oblężenia.

Po godzinie 23 nie wolno nikomu bez 
przepustki .policyjnej wychodzić na uidi- 
ce. Ruch tramwajowy i autobusowy jest 
wstrzymamy. Do miasta ściągnęło prze­
szło 2 tysiące policjantów.

Nad ranem wład-ze przystąpiły do za­
tarcia śladów wćozrajszej watlki, W nie­
których dzielnicach miasta wykopali ro- 
botn.-y r-owy strzeleckie, z których o- 
strzeliwano policję.

W ciągu nocy doszło jesz&ze w kilku 
punktach miasta do starć z patrolami po» 
licyjnemi, które z bagnetem -w ręku 
przy świetle reflektorów wyłapywały 
opornych. W rozruchach brały również 
udział kobiety, które narówni z uzbrojo­
nymi mężczyznami atakowały policję, 
obrzucając ją kamiemiaimi', butelkami 
i t. p.

W Tvailkach zostało zabitych 3 robot­
ników, 50 jest ciężko rannych, z tych 
kilku dogorywa w szpitalu.

Zabójstwo czy samobójstwo
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20095
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Sprawa kpt. Cyglera.
TIDEN.

W niedzielę miała stolica okazję podziwiać 
najznakomitszego wirtuoza rakiety, wielo­
krotnego mistrza świata w tenisie Wiliama 
TiltdJena. Zeszłoroczny mistrz Polski Ignacy 
Tłoczyński uległ mu zdecydowanie w 4-cli 
setach, przyczem zawodowy mistrz amery­
kański pokazał grę jakiej Warszawa do­
tychczas jeszcze nie oglądała. Ilustracja 
nasza orzedistawia TUA&-n« vn<lx‘zas .ar.y.

W procesie kpt. Cyglera, oskarżonego ■ 
o zabójstwo żony, sąd wojskowy w War­
szawie badał świadków. Między innemi 
byia badana matka zabitej. Zeznania te 
odbywały się przeważnie przy drzwiach 
zamkniętych.

Większość ‘zeznających świadków 
, rekrutowała się z pośród służby kapita-

n-a. Charakterystyczne było zeznanie św. 
Ohalafki, ordynarne® kp.t Cyglera. Świa­
dek tein twierdzi, że oskarżony zawsze 
odznaczał się gwałtownością. Groził 
świadkowi rewolwerem Powodem było 
to, że ordynans miał zbyt długie włosy 
i nie chciał się -dać ostrzydiz. Na pytania 
stron świadek -zeiznah iż nie prizypomiina
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ŚWIATŁA ^WŚRÓD ZMIERZCHU
Warszawa, 11 października.

Kiedyśmy gawędzili otiegdaj z d"° 
ma przyjaciółmi, jaęy przy je, lin u z 
jednego” z miast (prowincjonalnych, 
spostrzegliśmy, że Warszawa zagubi­
ła... dowcip- Mimochodem nagabywa­
liśmy typowych warszawiaków, by 
powiedzieli jaki „najnowszy szlagier 
sezonu i ku zdumieniu nas wszyst­
kich okazało się, że... go niema.

A to osobliwość! Warszawa bez 
dowcipu! Coś niezrozumiałego i coś 
nie do wiary. Jak to? Ta płocha, hi­
steryczna. chimeryczna Warszawa za­
traciła humor i beztroskhwosc? Nie­
prawdopodobne...

Lecz patrzcie: nic nowego od daw- 
na już nie przenika- Stępiła się ^ja- 
dliwość języczka warszawsKiego, Któ­
ry nie żałował nikogo? Chyba ostrze 
jego jest dalej wysulbtelnione, ale za 
to sam język ogarnęła taka rezygna­
cja, że dochodzi niemal do słynnego 
rosyjskiego:

— Naplewat‘1
Nawet i w kabaretach, nawet u za­

rodowych dostarczycieli dowcipów 
do rewji niema jakoś nic oryginalne­
go. Odgrzewają stare dowcipy, albo 
najczęściej kontentują się dowcipa­
mi... jszmoncesowyimi“. Żydek jeden 
drugiego..................................... , .

Zatracił się również uśmiech. Mozę 
to przywidzenie tyflko? Ale tak się 
dziwnie składa, że się tę uwagę sły­
szy coraz częściej. Czy może ludziska 
bardziej spoważnieli? Czy może są 
przejęci jakiemiś głębokiemi zagad­
nieniami, które ich trawią?

Nie. Nie szukajmy głębokich przy­
czyn, nie starajmy się wniknąć do 
wnętrza- Tlomaczenie jest bardzo pro­
sie i nieskomplikowane. Ot, przygnia­
ta ich bieda i trawi niepokój o jutro.

Powoli ale coraz bajdzie j ludzie po 
grąiżają się w parwenjuszostwie i a- 
patji. Proletaryzacja społeczeństwa 
postępuje tak szybko, a tak ogarnia 
wszelkie dziedziny, że wipros-t przę­
sła jemy się orjentować w tern, jak 
daleko się cofamy od życia normal­
nego i kulturalnego. Najstraszniej- 
szem zjawiskiem, które można coraz 
częściej zauważyć, to godzenie się z 
losem, chęć .niepodejmowania walki 
ze złem, ucieczka przed wysiłkiem. 
To jest bodaj najgroźniejsze niebez­
pieczeństwo istniejącego stanu, bo 
sprowadza zanik woli i rezygnację. 
Może są tacy, którzy woleliby mieć 
do czynienia z manekinami, z bez­
wolnymi wykonawcami — ale dla 
zdrowia społeczeństwa, dla rozwoju 
narodu lepsi są ludzie czynu, ludzie 
myśli i inicjatywy. Każdy zastój, a 
tembardziej zanik woli, prowadzi do 
katastrofy i zamarciu.

Najprędzej bodaj odcina się od te­
go zaniku i wydobywa z marazmu in­
teligencja, zwłaszcza młodzież. Gdy 
się rozmawia z miodem pokoleniem, 
to zdumiewa się poprostu, jak ono ła­
two traktuje chaos współczesnego ży­
cia i jak nie docenia czy też lepiejby 
powiedzieć: jak łatwo przechodzi o- 
bok trudności gospodarczych. S-tan 
współczesny, który -wielu z starszego 
pokolenia przygniata, dla młodych 
jest jakby stanem normalnym- Szczę 
śliwsi są może o tyle, że nie znali o- 
kresu stabilizacji, jakim był okres 
przedwojenny. Dzisiaj są w ciągłym 
ruchu, w wirze nieustannych niespo­
dzianek, kolizyj. Stan obecny uważa­
ją niemal za stan normalny, nie ma­
jąc żadnych tradycyj innego typu.

Gdy przed starszem pokoleniem, 
zwłaszcza przed rodzicami, staje py­
tanie, co ma robić z dziećmi dorasta- 
jącemi, gdzie ich ulokować, gdzie

„Zawrotne karjery”.
Sanacyjna „Nowa Ziemia Lubel- 

ska‘‘ narzeka na sancję, mianowicie 
na pasożytowanie w niej różnych ,,no- 
wych4‘ ludzi... Po maju 1926 r. — pi­
sze —

„poczęły wyrastać bajeczne, zawrotne ka­
rjery dyrektorów, prezesów, ministrów. Jc- 
nych znaliśmy jako tych skromnych pra­
cowników, zawsze na posterunku; ich naz­
wiska dzisiaj cala(?) Polska z czcią i głębo­
kim szacunkiem powtarza. Nazwiska Pry- 
stora, Sławka i Rydza-śmiglego dzisiaj są 
znane całej Polsce. Są również inni, których 
cała Polska zna ze względu na ich karjery, 
limuzyny, podróże zagraniczne. jrlośno hu- 
tanki 1 rzucanie, nu»iłi<Mlrzaui* ‘.

akademickich na stanowiska robot­
nicze i majstrów jest godny uwagi. 
Coiprawda, pracownicy gazowni war­
szawskiej byli uposażeni dostatnio, o 
wiele lepiej aniżeli człowiek z wy­
kształceniem uniwersyteckiej.

Zaczyna się szalona walka o by i. 
Młodzież jest po tym względem inna, 
niż starsze pokolenie. Posiada więcej 
realizmu życiowego. Może dlatego łat­
wiej pora się z trudnościami.

Pod tym względem przesilenie o- 
becne będzie miało konsekwencje głę­
boko wnikające w nasze życie we­
wnętrzne i układ sil gospodarczych i 
społecznych.

H. W.

ROZBUDOWA GMACHU P. K. O. W WARSZAWIE.
W najbliższych dniach oddane zostaną do użytku publicznego nowe sale centrali PKO. 
w Warszawie, Ilustracja nasza przedstawia wnętrze jednej z nowozbudowanych sal 

w skrzydle ‘gmachu p rzy ul. świętokrzyskiej.

SAMO ROZBROJENIE
NIE ZAPOBIEGNIE WOJNOM.

znaleźć dla nicli zajęcie — to mło­
dzież sobie trudności te zaczyna roz­
wiązywać na swój siposób. Oto podej­
muje się prac wszelkich, jakie się jej 
nawijają pod rękę. •

Zdarza sic u. nas coraz częściej, ż.e 
nip. o stanowiska woźnych kompetują 
ludzie z wyźszem wykształceniem, że 
rzucają się do handlu codziennego, że 
imają się robót t. zw. zwyczajnych. 
W pewnej nip. instytucji studenci po­
dejmują sic pracy mechaników, mon­
terów itd. Podczas strajku w gazow­
ni na miejsca robotników zgłosili się 
inżynierowie i studenci- Wskutek po­
rozumienia strajkujących z magistra­
tem nie doszło do ich powołania, nie­
mniej sam objaw zgłaszania się sil

W dzienniku londyńskim „Every- 
man‘‘ zamieścił wybitny publicysta 
angielski, Stuart Gilbert, artykuł, w 
którym wyjaśnia istotne podłoże opi- 
nji francuskiej w kwestji bezcelowo­
ści rozbrojenia. Doskonały znawca 
Francji i stosunków francuskich, Gil­
bert, 'wyjaśnia obrazowo i logicznie 
przyczyny oraz wykłada argumenty, 
na jakich się opiera sceiptyzm Fran­
cuzów, gdy mowa o rozbrojeniu ja­
ko o panaceum na groźbę wojny.

Przypuśćmy — pisze Gilbert — że 
rozbrojenie zostało przeprowadzone 
aż do końca, że skasowano wszystkie 
rodzaje broni zaczepnej, że zreduko­
wano siły^ zbrojne do kilku tysięcy lu­
dzi. Czy zapobiegłoby io wybuchowi 
wojny? Antagonizmy, istniejące mię­
dzy narodami, nie wygasłyby z racji 
zredukowania flot i armij, a kra1 
naród napadnięty nie zrezygnowałby 
z obrony przeciw napastnikowi roz­
brojonemu tak samo, jak i napadnię­
ty. Wojny wybuchałyby tak samo 
jak przedtem, z tą 'tylko różnicą, że 
naród nieco lepiej uzbrojony odniósł­
by łatwe zwycięstwo- Zatem, gdyby 
cały świat się rozbroił, kraje mniej­
sze, cywilizowane pozostałyby na ła­
sce krajów wielkich i silnych. Prócz 
tego trzeba wziąć pod uwgaę i ten 
fakt, że rozbrojenie zupełne nie zapo­
biega wybuchowi wojny, gdyż histo- 
rja uczy, że wojny mogłyby się to­
czyć nawet przy użyciu broni i armji 
improwizowanych.

Rozważmy dalej -— pisze Gilbert 
— kwestję rozbrojenia częściowego: 
skasowanie wielkich pancerników, 
ciężkiej artylerji, aeroplanów Lom­
bardowych, łodzi podwodnych. Nie­
istnienie tych gatunków broni nie za­
pobiegłoby wybuchowi wojny, gdyż 
każdy naród, napadający, czy napad­
nięty, znalazłby się w tej samej = 

ituacji, w tvcl> samych warunkach u-

abrojenia. Tyle tylko, że wojny takie 
rozwijałyby się bardzo powoli, gdyż 
każdy z przeciwników zbroiłby się 
gorączkowo poza linją frontu, aby w 
późniejszej fazie bitew osiągnąć de­
cydujące zwycięstwo. Użycie broni 
powietrznej, dosięgłoby w tych wa­
runkach jeszcze większego natężenia.

Groźba zakłócenia pokoju i wybu­
chu wojny — konkluduje Gilbert — 
polega na dążeniu nąturalnem poko­
nanych Niemiec do zemsty nad zwy­
cięzcą i do rewanżu.

jeśli Niemcy się dozbroją, luib też 
jeśli inne państwa rozbroją się w tym 
samym stopniu, co Niemcy, wojna 
między Niemcami a Francją będzie 
nieunikniona. Jedyną i najlepszą gwa­
rancją wobec tej ewentualności jest, 
zdaniem Francuzów, utrzymanie o- 
becnego status quo, tj. stosunkowego 
rozbrojenia Niemiec w obliczu jed­
nego lub kilku ich przeciwników, z 
którymi mieliby zamiar rozpocząć 
wojnę.

Wydawałoby się zatem, iż jedyną 
korzyścią realną, płynącą z rozbroje­
nia całkowitego, byłaby naprawa sto­
sunków ekonomicznych. Ale i tutaj 
nasuwa się pytanie, czy korzyści te 
byłyby istotne i realne- W obecnym 
okresie nadprodukcji, przeobrażenie 
fabryk zbrojeniowych w zakłady, 
produkujące inne przedmioty, przy­
czyniłoby się tylko do tern większego 
przeciążenia rynku towarami.

Tak wyglądają w oświetleniu S. 
Gilberta argumenty francuskie prze­
ciwko celowości rozbrojenia, jako 
skutecznego środka dla utrzymania 
pokoju. Przyznać trzeba, że argumen­
ty te mają swoją ugruntowaną pod­
stawę zarówno w faktycznym stanie 
rzeczy, jak i w psychologji mas fran­
cuskich, pragnących uniknąć wojny 
za wszelka cene.

E. R.

o niej ironicznie pos 
w ..Naszym Przeglą-

w Polsce zaryzykować bar

Z DNIA.

Za czy przeciw?
RATUJ SIĘ. KTO MOŻE!

Stronnictwo BB. z powodu swej de­
magogii znalazło sic w matni. Zaan­
gażowało sic w walc-c z cenami kar­
telowemu a gdy przyszło do realiza­
cji zapowiedzi, znalazło się między-., 
kartelowym młotem a rolniczein ko­
wadłem. To też z szumnie zapowia­
danej ..narady gospodarczej w klu­
bie BB.‘4 wynikło zupełne fiasko. Ra­
dzono, kłócono się i w rezultacie nic 
nie postanowiono, przekazawszy spra­
wę z powrotem do rozstrzygnięcia 
rządowi.

W tych warunkach — jak słusznie zau 
ważył „Głos Narodu* 4 — kwestja polityki 
kartelowej robi wrażenie piłki, którą rząd 
rzucił BB., a ten znowu oddaje mu ją z po­
wrotem. Pewno jeszcze nieraz będziemy 
świadkami tej zabawy. Znajdzie się ona z 
pewnością nieraz na porządku obrad róż­
nego rodzaju konferencyj, których liczba 
mnoży się w zastraszający sposób. Wyglą­
da na to, jakgdyby chciano... przegadać ten 
problem, wymagający jednak stanowczych 
decyzyj.

Skoro się wlazło w sytuację bez 
wyjścia, istotnie, najlepiej ten pro­
blem przegadać, a temsamem stwo­
rzyć atmosferę, w której łatwo sypać 
ludziom piaskiem z tej strony, z któ­
rej w danej chwili jest to wygodne. 
Sytuacja jednak zaczyna być grote­
skowa. Pisze 
Rotenstreich 
dzie”:

Możną dzisiaj 
dzo wysoką nagrodę dla tego, komu się uda 
ustalić, czy rząd prowadzi politykę za kar­
telami' czy przeciw kartelom. Nagrody nikt 
nie otrzyma. Trudno się bowiem wyznać np. 
czy ostatnie ataki na kartele z powodu 
sztywnych cen oznaczają, że rząd postano­
wi! zwalczać kartele, czy tworzenie przy­
musowych karteli jest równoznaczne z jmi- 
lityką popierania karteli.

W tej niewygodnej sytuacji posta­
rał sic o wyjście dla rządu p. Klar­
net. prezes Izby przemysłowo - handl. 
w Warszawie, który — widząc trud­
ności pogodzenia tych dwóch haseł — 
wysunął hasło przygotowania walki z 
kryzysem. Hasło b. wygodne. Rząd 
uzyska możliwość odroczenia wojny 
z cenami kartelowemi oczywiście do 
czasu opracowania programu- A choć 
w swoim czasie głosiła sanacja, iż 
program jest jej wogóle niepotrzebny 
i „twórczość radosna4’ wystarczy, w 
danej chwili program może się przy­
dać jako... posunięcie taktyczne. Nie­
ma to bowiem jak moratorjum tam, 
gdzie nie można uiporać się z trudno­
ściami.

Sprawa tego programu — pisze „Gazeta 
Warszawska" ma dla obozu rządowego 
przedewszystkiem znaczenie polityczne. Kie 
równicy tego obozu, widząc, że na deflacji 
dalej jechać coraz trudniej, chętnie przejdą 
się na redeflację. Nie będzie ich także bar­
dzo wzruszało to, że przed 6 l|fy rozpoczy­
nali swoją „radosną twórczość’ ‘i ..bajecz­
ne karjery**  od pogardy dla wszelkich pro­
gramów i wiary w wyższość „rzeczywistej 
rzeczywistości* ’ nad wsz.elkiemi formułami.

Czy jednak da się skleić program 
wobec wprost fantastycznych rozbież 
ności w BB? Czy raczej nie będzie 
tak, jak radził poseł Minkowski, któ­
ry jako przedstawiciel karteli pole­
mizując z opinją sanacyjną grupy 
rolniczej, taką oto opowiedział, po­
wiastkę. zalecając jej zastosowanie w 
obecnej polityce gospodarczej.

„Gdy jeden brat tonie a drugi rzuci urn 
się na pomoc, to najczęściej obydrwaj uto­
ną. Najlepiej gdy każdy Tatiuje się na wła­
sną rękę4*.

Oto hasło, dość już często stosowa­
ne przez działaczy i grupy z dżungli 
sanacyjnej. Jedneni słowem:

— Ratuj się, kto może i jak może!

Ferje szkolne
W ROZMAITYCH KRAJACH.

Instytucje pedagogiczne różnych kra­
jów' zajmują się obecnie sprawą unormo­
wania feryj szkolny eh, które wahają się 
obecnie między 4 a 16 tygodniami. Naj- 
krófe’ze ferje ma Norweg ja, gdzie trwa­
ją one niecałe cztery tygodnie, najdłu­
ższe zaś Hiisizpanja — 16 tygodni. Po 4 
tygiodniie trwają ferje szkolne w Holan- 
diji, Niemczech, Szwajcadji, po 6 tygodni 
— w Angljii, Italji i Portugałji. po 12 
tygodni we Francji, w Polsce i w Sta­
nach*  Zjednoczonych.

Zapisulole alę de P.M.S
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(WAG I.

Na progu zimy.
W magistratach Zagłębia odbywa­

ją się narady nad sprawą dożywiania 
dzieci w Szkotach powszechnych, roz­
poczyna się też ruch w komitetach 
pomocy bezrobotnym. Świadczy to. 
że stoimy na progu surowej zimy 
które to określenie w tym właśnie 

^wypadku traci swą banalność i przy­
pomina nam o naszych obowiązkach 
społecznych wobec nędzy tysięcy 
współobywateli.

W okresie minionej zimy czynnik 
społeczny w akcji filantropijnej 
wśród bezrobotnych odgrywał po­
ważną rolę. Instytucje państwowe i 
samorządowe, które miały powierzo­
ną te akcję., znalazły silne oparcie w 
organizacjach społecznych, żywiej 
reagujących na niedostatek bliźnie­
go, niż środowisko, odrabiające ka­
wałki urzędowe.

Obecnie państwo opodatkowało o- 
■bywatełi na rzecz bezrobotnych. 
Opodatkowanie to napewno odbije 
się na popularności hasła dobrowol­
nej pomocy bezrobotnymi. Rozszerze­
nie urzędowej, akcji humanitarnej 
kurczy z natury rzeczy rozpiętość 
pracy' społecznej. którą się pozbawia 
źródeł ofiarności publicznej. Ofiar­
ność ta i bez tego maleje z dnia na 
dzień, z powodu ogólnie panującego 
niedostatku.

Mimo to organizacje społeczne o 
podkładzie charytatywnymi nie po­
winny rąk załamywać i, nie należy 
obarczać całą akcją pomocy biednym 
czynnika urzędowego, choćby nawet 
częściowo uzupełnionego przedsthwi- 
ciefetwem sipołecznem. nie trzeba bo­
wiem zapominać, że pomoc biednym 
jest nie tvlko z jednej strony rato­
waniem bliźnich przed tragicznemi 
skutkami ostatecznej nędzy, ale rów­
nież stanowi ona ważny środek wy- 
Ichowania społecznego. Realizując w 
życiu bez koturnowego kaznodziej­
stwa wielki nakaz miłowania bliźnie­
go, podnosimy w swych oczach ^wta-
s.ną wartość moralną i dajemy świa­
dectwo tej wspaniałej ludzkiej praw­
dzie, iż człowiek człowiekowi nie 
zawsze jest wilkiem.

Przymus płacenia podatku nigdy 
jak świat światem nie wywoływał 
entuzjazmu wśród, podatników i dla­
tego akcja urzędowa pomocy bezro­
botnym ma skutek jednostronny wo­
bec potrzebujących, pozbawiona jest 
natomiast strony wychowawczej, któ­
ra odgrywa tylko wówczas swoją 
błogosławioną rolę, gdy pomoc jest 
udzielana dobrowolnie, z głębi praw­
dziwie współczującego serca.

Warto o tem pamiętać na progu 
nadchodzącej zimy kryzysowej.

KĄCIK DLA PAN.

Szał trykotaży.
Od dłuższego już czasu moda nie 

pozwala nam obyć się bez paru blu­
zek włóczkowych, różnie tłomacząc 
konieczność posiadania ich w garde­
robie. A więc w lecie na wietrzne i 
chłodniejsze dni. Do wycieczek, do 
sportu, do biura itp. Zrzędom, twier­
dzącym, że to za gorące na lipiec, od­
powiadało się, że więcej tam dziurek, 
niż włóczki. I to była racja. Ale te­
raz mamy październik, więc moda 
przystosowała się z właściwą sobie 
giętkością do warunków klimatycz­
nych. Obecne sweterki, dżemperki i 
bluzki mają już znacznie więcej włó­
czki, niż dziurek i wogółe są mało a- 
tżurowe. Zato niesłychanie fantazyjne 
i naprawdę w tym sezonie nieodzow­
ne.

AVobec mody bluzek i spódniczek, 
noszonych nietylko w dzień, jako u- 
branie sportowe, ale nawet w różnych 
kombinacjach mniej lub więcej stroj­
nych wieczorem, bluzki włóczkowe 
temhardziej nabierają sensu. Prześli­
czne modele wiedeńskie .przynoszą 

•nam .połączenia różnych kolorów; 
karczek z epoletami zachodzi szpi­
cem na plecy i na przód, robiąc wra­
żenie aplikacji innego koloru. Modne 
są karczki w paski w paru odcie­
niach. Zjawił się też nowy fason 
dżemprów (nowość odgrzewana z 
■wd dziesięciu akurat laty — ale

cóż jest nowego pod słońcem). Mia­
nowicie jest to rodzaj żakiecika bar­
dzo otwartego z przodu, z szerokiemi 
wyłogami, zwykle innego koloru niż 
całość, o bardzo krótkim etanie, z bo­
ku wiązane na kokardę. Jeżeli się nie 
c.hce nosić pod ten żakiecik kamizelki 
albo bluzki bez rękawów, to można 
wyłogi spinać pod . szyją. Podobne 
dżemperki nosiło się ongiś, tylko wów 
■cza? długiemi końcami opasywało się 
talję i wiązało kokardę za każdym 
razem, a dzisiejsze dżemperki są do­
pasowane do figury, bardzo przyle­
gają, zapinają się z boku na guzik 
albo klamrę, a kokarda jest już za­
wiązana raz na zawsze.

Moda bufek dotarła i do trykotaży, 
trzymających się dotychczas na ubo­
czu od ekstrawagancji- Bufki są za-

tem albo na ramieniu, albo w łokciu 
i dla podkreślenia — innego koloru. 
Czasem bufki i połowa przodu z jed­
nej strony, allbo rewers albo kokarda 
są innego koloru niż całość. Modne są 
zarówno ręczne, jak i cieniutkie ma­
szynowe, ale wtedy musztr być bardzo 
ścisłe i mięciutkie.

Modny kolor feuilfes mortes — wię- 
dnących liści, święci triumfy. I pomi­
mo swej pozornej nietwarzowości, ten 
zgniły kolor okazał się bardzo ko­
rzystnym dla cery. Nasze babki 
twierdziły zawsze, że się w nim mi­
zernie wygląda. Dobrze, ale któż dziś 
wygląda mizernie? Kosmetyka stwo­
rzyła na to rady. A cera z rumieńca­
mi wygląda w nim prześlicznie. Ra­
dzę się przekonać.

Anita.

„Robotnik" o stosunkach 
w sosnowieckiej Kasie chorych.

Wez-ora jisz.y „Robotnik" obok zna­
nego czytelnikom „Kurjera Zachod­
niego" oświadczenia p. Wąsowicza w 
siprawie meldunku IP-O.W., zamiesz­
cza rewelacje o stosunkach, panują­
cych w sosnowieckiej Kasie chorych. 
„Robotnik"' na pytanie, dlaczego dyr. 
Kaczkowski, działacz B.B. na terenie 
Zagłębia, poipiera atakowanego przez 
P. O. W. dyr- Wąsowicza, daje na­
stępującą odpowiedź:

Oto p. Kaczkowski ulokował; przy pomo­
cy p. Wąsowicza, w Kasie chorych siwego 
szwagra., niejakiego p. Gruszczyńskiego, i 
to w okresie redukcji starych pracowników 
Kasy. P. Gruszczyński aostał przyjęty u*a  
posadę na 140 zł. miesięcznie, wkrótce je­
dnak już miał 180 zł. a obecnie, przy obni­
żaniu pracownikom Kaisy pensyj o 10 proc, 
od 1 sierpnia b.r. otrzymał 26Ó ził. Wiemy 
również, że p. Kaczkowski korzystał często, 
wraz z rodziną, z auta Kasy chorych, ale 
niezależnie od powyższego, ustaliliśmy, że 
w okresie świąt Bożego Narodzenia p. dy-
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D Z i S Edwarda
Jutro Kaliksta
Wschód słońca 5 m. 57. 
Zachód „ 16 m. 47.

3NIKA ZAGŁĘBIA.

Kino teatry w Zagłębiu
dziś wyświetlają:

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE: Dzielny wojak Szwejk.
EDEN: Filip i Flap w Legji Cudzoziem­

skiej.
PAŁACE: Król-to-ja.

BĘDZIN
NOWOŚCI: Moskwa bez maski. 
ŚWIATOWID: Niewinna grzesznica.

DĄBROWA
WANDA: Księżna Łowicka. 
ARS: Gadzina z tobą.
KOMETA: Tom Mix. ‘

ZAWIERCIE.
STELLA: Król żebraków.

------o------
X Z ŻYCIA TOWARZYSKIEGO. W u- 
biegły poniedziałek odbył się w kościele 
•parafjalnym' w Zawierciu ślub p. Zo-fji 
Macihajekiej, córki właściciela ąptęiki w 
Będzinie, z p. Zbigniewem Radzikow­
skim, zaetęipcą starosty w Kościerzynie 
na Pomorzu.
X ZARZĄD KOŁA ABSOLWENTEK 
SZKOŁY HANDLOWEJ ŻEŃSKIEJ IM. 
KRÓLOWEJ JADWIGI W SOSNOWCU 
w,żywa za naszem pośrednictwem wszyst­
kie absolwentki na walne zebranie, któ­
re odbędzie się w dn. 15 paźdizderudika 
b.r. o godz. 18 w lokalu szkoły.
X „DROGA DO ZWYCIĘSTWA44. W 
czwartek, t.j. w dniu 15 b.m., o godiz. 20 
ipiumktruialnae, w lokalhi koła- Zw. podof. 
rezerwy w Będlziinie, przy uli. Mod'nze- 
jowiskiieij (.Haile Tangio-we), zostanie wy­
głoszony odczyt przez por. rez. p. Zy­
gmunta Nowarę pod tytułem: „Droga do 
;z\*  yoię&twa“ na tle walk z blolsoewiikami 
w r. 1920. Z uiwagi na- to, że na powyż- 
sw odczycie będzie szcizegółlowo oma­
wiane przez prelegenta posuwianie się 
obu armji, t.j. polskiej i bofezewiclkiej, 
według map, opracowanych przez szta­
by generalne, przybycie — wszystkich 
członków jest obowiązkowe. Podoficero- 
rowie dotychczas niezr-zeszeni proszeni 
sa również o pizytózeb?. ma odCczy-L 

rektor Kaczkowski, wratz z żoną, otrzyma­
li z Ka.SĄ\ chorych zasiłek pieniężny na le­
czenie klimatyczne na okres 5-ch tygodni i 
to podobno bez stawania na komisję lekar­
ską Kasy i akurat na okres świątecznych 
feryj szkolmy eh.

Zasiłek ten p. dyr. Kaczkowski i jego żo­
na, jako członek rodziny, otrzymali w dniu 
19 grudnia 1951 roku, w suraiie 578 zł.: mia­
nowicie: p. Kaczkowski 60 proc, zarobkii 
(t. j. 2tl dlni po 12 złotych za dzień — 252 
złote); żona jego 50 proc, jako członek ro­
dziny, po 6 zł. za 21 dni = 126 zł.

Podobno to klimatyczne leczenie odbywa­
li państwo Kaczkowscy na łonie rodzimy w 
czasie feryj szkolnych. Działo się to w tym 
czasie, kiedy setlkoun ludzi, członkom Kasy, 
a nie rodzinom, naprawdę kuracji potrzebu 
jącyrn robotnikom i urzędnikom Kasa, ze 
względów oszczędnościowych, pomocy i ku 
racji klimatycznej odmawiała.

Zamieszczamy powyższe z obowiąz­
ku dziennika oskiego. Dyr. Kaczkow­
ski i Kasa chorych niewątpliwie u- 
dziela odpowiednich wyjaśnień.

miejski
W SOSNOWCU.

Dziś w czwartek po cenach popularnych 
od 49 gr. do 2.49 zł. „SZCZĘŚCIE OD jU- 
■TRA“ znakomita komeclja w 5 aktach St 
iKiedrzyńskiego, w liieprzeciętneim wykona- 
<niu pp. .Droho-ckięj, Szczęsnej, Tańskiej. 
•Orlińskiego, Tańskiego i Wojteckiego w ro­
lach głównych. Początek o godiz. 8.15. Przed­
sprzedaż biletów w firmie Wł. Czechowski.

W próbach „POTĘGA REKLAMY14 świet­
na farsa amerykańska, którą cechuje za­
wrotne tempo, rozgrywającej się w niej 
•akcji. W „Potędze reklamy44 biorą udział 
•pp. Drohoaka. Szczęsna. Stiróżyńska. Grud- 
miewiskii. Korczyński, Nawrocki.. Opolski. 
•Orliński, Tański i Wojtecki. Sztukę reży­
serują pp. Tański i Opolski. Wnętrza pro­
jektu art. mai. J. Ba-cłower. Premjera,, Po­
tęgi reklamy4’ odbędzie się w sobotę, dnia 
■15 b.m. o godz. 8.15 wiecz. Ceny ęiiejsc 
zwykłe.

Teatr Polski w Katowieash
Czwartek 15 b.m. — „Ciotka Karola44 o 

godz. 20.

X STARANIEM OCHOTN. STRAŻY 
POŻARNEJ ZAKŁADÓW „C. G. 
SCHóN44 w Sosinoiwcti, w sobotę, dn-ia 
15 b.m. o godiz.. 7 wiecz., dr. A. Biłik wy­
głosi w lokalu Ligi Katolickiej poucza­
jący odczyt o sizikarldtyinie, odrze i in­
nych zakaźnych chorobach w wieku dzie 
cięcyrn. Wejście dla wszystkich bez­
płatne.
X NA REMONT ŁAŹNI MIEJSKIEJ 
na wcizorajiszem posiedzeniu zarządu 
miasta w Sosnowcu wyasygnowano 18 
f-ys. zł.
X ZEBRANIE PIEKARZY. W niedizie- 
ilę dnia 16 b.m. o godz. 10 rano, w sali 
Zjednoczenia zawodowego polskiego na 
Pogoni, uil. Marjacka 1 odbędzie się ogól­
ne zebranie robotników piekarskich, 
zwołane przez Związek piekarzy Zjedno­
czenia •zawodowego- polskiego. Na zebra­
niu tem omawiany będ’ziie projekt umo­
wy zbiorowej, dotyczący robotników 
piekarskich Zagłębia Dąbrowskiego.
X ZADRZEWIENIE CZELADZI. W 
tych dniach magistrat czeladzki przy­
stępuje do sadzenia drzew, których spro­
wadzono 220 siztuik. Obsadzone drzewka­
mi będą prawdopodobnie ulice Szybiko­
wa na Piaskach i Szpitalna. Należy tyl­
ko roztoczyć lepszą opiekę nad drzew­
kami, które w Czeladzi niszczone sa w 

DSjposób karygodny.

Przyjęcie ks. proboszcza
PARAFJI SOSNOWIECKIEJ.

Paraifja Wniebowzięcia N. M. P. w Sos­
nowcu w dniu 16 października b.r., jak 
wiadomo, przyjmować będzie uroczyście 
nowioinianowanego proboszcza ks. kan. 
Teofila Jankowisk iego.

Uroczystość ingresowa. rozipoczinie się 
o god®. 9.50 rano wprowadzeniem k®. pro 
bosizcza do kościoh przez duchowieństwo 
i parafjan, po-czem nastąpi uroczyste na- 

,b-'żeństvvo.
Pragnąc uświetnić naszą parafjailną u- 
czystość komitet obywatelski przyję­

cia zwraca się do wszystkich o-rgatniza- 
cyj społecznych i paraf jam, którzy chcą 
godnie przyjąć k&. proboszcza o wzię- 
ctó udziału w powyższej uroczystości.

Zbiórka organizacyj ze sztandarami 
odbędzie się na ul. Prez. Mościckiego o 
godz. 9 rano. Porządek utrzymać będą 
kom. miejskiej straży ogniowej p. St. 
Iskra i p. K. Strzelecki.

NA MARGINESIE.

Odznaczenia.
We .wczorajszym „Espresie Żaglę- 

;bia‘‘ zamieszczono w kąciku, po o- 
głosizeniu cyrku i kradzieżach, 
wzmiankę następującą:

ODZNACZENIE DZIAŁACZY.
W niedzielę odbędizie się w gmachu sta­

rostwa w Będzimie .uroczysta dekoracją 
krzyżem. „Pol-o-nia Restatuta" znanych dzia­
łaczy w Zagłębiu Romana Ch-olewiekieg-o, 
wiceiprez. powiatowej rady BBWR. i dyr 
K>a czlIrowskiZigo.

O ile przy nazwisku ,p. Cholewie 
kiego -wymieniono jego stanowisko 
w radzie .powiatowej B.B., przy na­
zwisku dyr. Kaczkowskiego z nie­

wiadomej przyczyny nie podano, iż 
dyr. _ Kaczkowski jest .prezesem rady 
powiatowej B.B.

Jak wiadomo, odznaczenie „Poiónia 
Reisti'tU'ta“ otrzymują tylko osoby 
najbardziej zastażone dla państwa i 
ąpofeczeństwa- Odznaczeniem fem są 
niewątpliwie mile zaskoczeń: obaj 
działacze B.B.

Zakońcseai® ćwśctctś
STRAŻACKICH W CZELADZI.

W ub. niedzielę ochotniczą straż oguin- 
wa w Czelądzi obchod zń.ł.a uroczystośść 
■z-akończeiiTiia ćwiczeń strażackich, w któ­
rej 'wfziiął udział również wiceprezes o- 
kręgu p. isędziiia Herman. Ra.no po zbiór­
ce stria-żacy udali sie do kościoła n.a na- 
bożeństwo, poczem na rynku odbyła się 
defilada, prówachona przez p. Madłę. któ­
rą odebrał wiceprezes zarządu p. G. So­
larz. Uficąimi przedefilował -równi,eź. 
sprzęt strażacki. Specjalną nw.a ge ziw ra­
ca! oddział siani-arytanek, których ćwi­
czenia pokazowe wywołały. iWAisze-chny 
(podznw. Świetlną wprost sprawność stra­
żaków wykazał próbny alarm. Fotpgra- 
Ija ogólna, oraz skromne śnia-dauiie było 
zakończeniem uroózys tości. przedtem 
jednak -nagrodzono jeszcze najg-orli- 
werzych strażaków, którym wręczono u- 
pominki. Nagrody otrzymali: Szewczy- 
ków-na, Parkówna, Ziętkówma, Nowalków- 
na, Boi. Gawron, Kaz. Żyłka, Jojne 
Gryzgryn, J. Maciej-czyk, T. Wiikiera. P. 
Kalabińskk A. Ruilkowski, J. Dysy, W. 
Miedziński. St. Herman, L. D!uyci?z, Fr. 
Górski, A. Breji.

X MAGISTRAT CZELADZKI PRZYPO­
MINA, że z dn em 15 b.m. upływa osta­
teczny termin płacenia II raty składki 
asekuracyjnej, . przytem po tym termii- 
nie składka ściągana ’ będzie przymusom 
wo, a więc z kosztami.
X DYMIĄCE PIECE. Lokatorzy domów 
Zakładu tubezpieczcń od wypadków, znaj 
dujących się przy ulicy Lwowskiej w 
Sosnowcu skarżą się, że piece kuchemne 
w m:cszkaaiiach na trzedem piętrze slale 
dymią. Pomimo skarg lokatorów pod a- 
dr-esem administracji niilk.t nie z-ajajl się 
dotychczas naprawieniem dymiących pię 
ców. Miesizkańcy biotów awracają się. za 
nasaem pośrednictwem do zarządu Za­
kładu o spowodę.wa/n.c' osunięcia bo-, 
łączki.
X CO KOMU SKRADZIONO? Z miesz­
kania "Jośka Lejchtera w Sosnowcu (Ma-
ta.chioovs.kiego -- 20) sikradiziojop Ibiroszikę. 
wartości 300 zł. oraz 35 zł. gotówką. ■

Józefowi Mazurskiemu z' Mod-rzejowa 
(Rynek 7) slk-radziono z samochodu, sto­
jącego na ulicy. Leiaionów w Soisinowcu
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Kwalifikacje zawodowe
DO NAUCZANIA W SZKOŁACH 

ZAWODOWYCH.
Obowiązujące dotychczas rozporzą­

dzenie Prezydenta Rzpłitej z 7 marca 
1928 r. o kwalifikacjach zawodowych do 
nauczania w -szkołach zawodowych usta­
liło te kwalifikacje w stosunku do szkół 
zawodowych takich typów, jakie nie od­
powiadają obecnej organizacji szkól za­
wodowych, wprowadzonej nową ustawą 
o ustroju szkolnictwa. Celem -usunięcia 
tej -rOizIbieżności Ministerstwo oświiaty 
opracowało nowe przepisy o kwalifika­
cjach -do nauczania w szkołach i na kur­
sach zawodowych, które uchwalone zo­
stały na osta-tmiem posiedzeniu Rady mi­
nistrów i uikażą się w drodze dekretu 1 ■ 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

Projekt tego rozporządzenia- dziełu 
przedmioty nauczania w szkołach zawo­
dowych na: 1) pnzedmioty zawodowe; 
2) przedmioty pomocnicze, ściśle z-wiiąza- 
ne z zaiwodem, bądź nie® wiązane z nim 
ibeizpośrediniio, oraiz 3) praktyczną naukę 
zawodu. Kwalifikacje do nauczania upa­
lone zostały w zależności od przedmiotu, 
który ma wykładać nauczyciel, oraz — 
agodlnie z nową organizacją szkolnictwa 
zawodowego — w stosuinkiu do stopnia 
siżkoły, w której odbywa się nauczanie. 
Rozporządzenie ustala warunki, którym 
odpowiadać muszą osoby -wykładające 
poszczególne przedmioty w szkołach 
stopnia liceallneigo i gimnazjalnego. W 
szkołach stopnia niższego i w szkołach 
dokształcających dopuszcza ono do naiu- 
cżaniia również inne osoby, nie posiada­
jące dyplomu odpowiedniej szkoły wyż­
szej. Kwalifikacje zawodowe nauczyciel­
skie do praktycznego nauczania zawo­
du ustalone zostaną później przez p. mi- 
nistri W. R. i O. P.

Rozporządzenie omawiane posiadać 
będzie duże izmaezenie dla nauczycieli 
szkół zawodowych, bowiem nauczyciele 
ci, wobec rozbieżności między postano­
wieniami obowiązującego rozporządze­
nia o kwalifikacjach a nowym ustrojem 
szkolnictwa, nie mogli być dotychczas u- 
stalani w służbie nauczycielskiej. Nau­
czyciele, którzy na mocy postanowień o- 
bówiązującego rozporządzenda z 7 mar­
ca 1928 r. o kwalifikacjach zawodowych 
do nauczania w szkołach zawodowych 
uzyskali już kwalifikacje zawodowe 
nauczycielskie, bądź instruktorskie, za­
chowują swoje kwalifikacje w stosunku 
do szkół i przedmiotów, które oznaczy 
minister W. R. i O. P.

Reorganizacja szkół
DOKSZTAŁCAJĄCYCH DLA 

MŁODOCIANYCH.
Ministerstwo -wyznań religijnych i 

ośw. puibl., pragnąc ułatwić młodocia­
nym robotnikom korzystanie z nauki w 
szkołach dokształcających, zamierza o- 
fwierać obecnie szkoły dzienne, zamiast 
dotychczasowych wieczornych. Ponadto 
przeprowadzone będą również próby o- 
tfwierania znanych już zagranicą szkół, 
czynnych raz na tydzień w sobotę prizez 
S godzin. Z uwagi na to, że uczęszczanie 
przez młodocianych do szkół zawodo­
wych zależne jest od przestrzegania 
przez pracodawców ustawowego obowiąz 
ku zwalniania ich z pracy na okres 6 go­
dzin Tygodniowo — Ministerstwo oświat- 
ty zaprosiło do 'współpracy w zakresie 
uregulowania tych spraw Ministerstwo 
opieki społecznej. Wspólnie opracowany 
zostanie przez oiba Ministerstwa zasadni­
czy plan reorganizacji szkolnictwa do­
kształca jajce go. Ministerstwo opieki spo­
łecznej •wystąpiło z projektem skasowa­
nia wszelkich kar, stosowanych dotych­
czas 'względem młodocianych robotni­
ków za nieuczęszczanie do' szkół dokształ­
cających, uważając kary te za niesłusz­
ni niepedagogiczne i niecelowe.

----- o-----
Zaginiony Dancygier

ZNALAZŁ SIĘ W SŁAWKOWIE.
Przed pani dniami pisaliśmy o zaiginię- 

ei'u Sendera Dancygiera, kupca konfek­
cyjnego z Sosnowce, który zbank rufowa- 
W5'zy, dostał obłędu.

Szwankujący na- umyśle Dancygier 
przyczyniał rodzinie wiele kłopotu, ° to 
też stosowano wobec niego swoistą kura­
cję, o czemobszernie już pisaliśmy.

Po „kuracji tej, jak wspominaliśmy, 
Dancygier opuścił dom w nowy rok ży­
dowski i pomimo poszukiwań rodziny 
nie można go było odnaleźć.
^Dopiero onegdaj odnaleziono zaginie- 

nego w Siłiąwkowiej dokąd przybył pp

Łiiilfcuidnio-wej wędrówce po dkofcanycŁ I Odlnaleztonym Damcygierem zaopielko- 
wsiach i odwiedził za-miesakałych teim wała się rodzina i przewiozła go do Soe- 
swych daldkacŁ krewnych. aowca.

Zamiast usprawnienia 
jeszcze większy biurokratyzm.

Od kilku lat prowadzona jest u 
nas akcja t. zw. usprawnienia. Jest 
rzeczą zrozumiałą, iż wszelka dzia­
łalność i gospodarka musi iść z po­
stępem, to też wszelkie usprawnienie 
ma na celu otrzymanie lepszych wy­
siłków przy jednoczesnem obniżeniu 
kosztów, tymczasem przeprowadzane 
u nas usprawnienia są jakby tego za- 
zaprzeczeniem.

Zajęto się np. usprawnieniem sianu 
dróg i dziś -większość ar tery j koło­
wych znajduje się w rozpaczliwym 
słanie. Przyszła kolej na usprawnie­
nie, szkolnictwa i okazało się, że co­
raz więcej dzieci nie będzie mogło 
korzystać z nauki. Tak jest niemal 
w każdej dziedzinie, gdzie nieprze­
myślane eksperymenty, etatyzm i tę­
py biurokratyzm sieją, zniszczenie.

Od kilku lat Trwają kosztowne za­
biegi nad usprawnieniem pracy w 
biurach i urzędach państwowych. 
Niestety, jak dotychczas nie wpro­
wadzono ani jednego istotnego ułat­
wienia, jeżeli natomiast .usprawnie­

Wielki koncert chopinowski 
w Dąbrowie.

W niedzielę 18 b.m. o godz. 14 zgo­
dnie z zapowiedzią odbędzie się pod 
dyrekcją prof. K. Guzikowskiego 
wielki koncert ludowy ku czci Szo­
pena na stadjónie miejskim przy’ uli­
cy Konopnickiej w Dąbrowie- W ra­
zie niepogody koncert odbędzie się .w 
sali „Ogniska''. Koncert zostanie po­
przedzony prelekcją prof. Stanisława 
Staśko. Ceny miejsc na stad jonie: 
siedzące gr. 50, stojące gr. 20 uprzy­
stępnią przybycie najszerszym rze­
szom publiczności.

W sobotę 22 b.in. wieczorem w sali 
miejscowej resursy odbędzie się uro­
czysta akademja - koncert z progra­
mem szopenowskim, w którym usły­
szymy produkcje fortepianowe ge- 
njalnego kompozytora w wykonaniu 
znanej pianistki prof. Olgi Martusie- 
wicz oraz kilka przepięknych trans- 
pozycyj na skrzypce w wykonaniu 
cenionego skrzypka - wirtuoza prof. 
Bolesława Mazurkiewicza. Do oży­
wienia części koncertowej przyczyni 
się niewątpliwie śpiew p- Tadeusza

Strajk w zakładach wł. Dietla.
Robotnicy nie opuszczają fabryki.

Dyrekcja zakładów włókienniczych 
Dietla w Sosnowcu zapowiedziała 
obniżenie płac pracowników umysło­
wych od 5 do 50 proc., robotniczych 
zaś o 15 proc.

Robotnicy, nie zgadzając się na 
proponowaną obniżkę, odwołali się do 
Inspektoratu pracy, w związku z 
czem wyznaczona została na ub. po­
niedziałek konferencja. Konferencja 
ta nie doprowadziła do porozumienia 
i odroczona została na inny termin.

Wczoraj zrana wybuchł w fabryce 
strajk na. znak protestu przeciw ob­
niżce. Pierwsza zmiana w liczbie 200 
robotników przerwała pracę, nie o- 
puezczając jednak fabryki. Po wy­
buchu strajku, przybył do fabryki 
inspektor pracy inż. Fedorowicz i od­

Z ńdzeoia hmisji niiWi taki
Izby przemysłowo-handlowej w Sosnowcu.
W ub. poniedziałek odbyło się pod prze­

wodnictwem wiceprezesa Gruszczyńskiego 
posiedlzenie komisji polityki handlowej Izby 
przemysłowo-handlowej w Sosnowcu. Po 
przyjęciu protokułu z ostatniego posiedze­
nia komisji, wysłuchano obszernych spra­
wozdań, złożonych przez starszego referen­
ta K. Gadomskiego, a mianowicie: w kwe- 
stji stanowiska Izby i Związku izb przemy­
słowo-handlowych w dziedzinie polityki 
traktatowej, a w szczególności udziału sa­
morządu gospodarczego w pracach czynni­
ków rządowych przy /y-awiartójaln jg.-ow.vch 

nie pójdzie nadal w tym kierunku, 
to wkrótce biura i urzędy dosłownie 
utoną w morzu papieru.

Dla przykładu warto przytoczyć 
■chociaż jeden fakt, usprawnienia pra­
cy biurowej. Dawniej np. Magistrat, 
umarzając powiedzmy stu płatnikom 
podatki, spis ich, sporządzony na 
2 — 3 arkuszach, przesyłał urzędowi 
skarbowemu. Sporządzenie takiego 
wykazu zajęło 2 godziny pracy- 
Obecnie każdy z tych płatników mu­
si posiadać własny arkusz, w którym 
trzeba wypełnić cały szereg rubryk 
i w rezultacie praca, trwająca Jaw­
niej 2 godziny, dziś zajmuje 2 dni. 
Komu i na co to potrzebne, niewia­
domo, narazie widać, że jeżeli i na­
dal tak będzie przeprowadzane u- 
gprawnienie pracy biurowej, to za­
mierzone ograniczenie zużycia mate­
riałów oraz zmniejszenie ilości pra­
cowników, osiągnie skutek odwrotny, 
nic przeto dziwnego, że takie uspraw­
nienie wywołuje krytyczne uwagi i 
ogólne niezadowolenie.

Bawła. Otworzy akademję przemó­
wieniem o Szopenie p. dr. Tadeusz 
Pasierbińiski.

Udział wybitnych sił artystycz­
nych, jakoteż niezwykle urozmaico­
ny program koncertu przy stosunko­
wo niskich cenach biletów (50 gr. — 
3 zł.) pozwala liczyć na jaknajśzer- 
sze poparcie ze strony miejscowego 
społeeżeństwia. Dochód przeznaczony 
na fundusze komitetu. Taki też cel 
ma zbiórka uliczna, którą komitet 
Dni Szopenowskich zamierza urzą­
dzić w godzinach przedpołudniowych 
w niedzielę 25 b.m. Sprzedawane bę­
dą oprócz znaczków zwykłych żeto­
ny z wizerunkiem Szopena oraz po­
pularne broszury o wielkim muzyku., 
jaki oddźwięk znalazła w społeczeń­
stwie praca komitetu świadczy, mię­
dzy innemi, gotowość wielu pań i pa­
nów z rozmaitych organizacyj i zrze­
szeń, a w szczególności z Towarzy­
stwa muzycznego w Dąbrowie, do 
niesienia pomocy .przy organizowaniu 
i urządzeniu wspomnianej zbiórki- 

był konferencję. Strajkujący poza 
niezgadzaniem się) na proponowaną 
obniżkę płac domagają się wypłace­
nia im zaległych za dwa miesiące 
zarobków- Dyrekcja fabryki przy- 
rzekła wypłacić zaległości do dnia 15 
listopada r. b., natomiast nie zgadza 
się na zmniejszenie wysokości za­

powiedzianej obniżki.
Insip. Federowicz zaproponował 

obniżenie płac o 10 proc., narazie je­
dnak nie doszło do porozumienia.

Strajkujący robotnicy nie opuścili 
zakładu, proklamując strajk, włoski, 
wobec czego drugiej zmiany robot­
ników, która stawiła się o godz. 2-ej 
popoł. do fabryki nie wpuszczono.

Przebieg strajku spokojny.

traktatów handlowych w związku z ogło­
szeniem nowej taryfy celnej, oraz w kwe­
stii zorganizowania centralnej instytucji 
dla obrotu kompensacyjnego. Sprawozda­
nia te komisja przyjęła do zatwierdzającej 
wiadomości.

Zkolei referent Byszewski zapoznał ze­
branych z projektem ustawy o ochronie 
produkcji szewskiej i cholewkarskiej. Po­
wyższy projekt ustawy nadaje ministrowi 
przemysłu i handlu prawo wydawania roz­
porządzeń lub zarztulzeń między iniienii w 
kwestii nawoływania organizacyiŁ obejmu­

jących wszystkich szewców i cholewkarzy, 
mających swe warsztaty na terytorjum 
działania organizacji lub też pewne ich ka- 
tegorje; powoływania organizacyj,, obej­

mujących producentów przemysłu obuwni­
czego, fabrycznego i handlujących wytwo­
rami tego przemysłu z ustaleniem terenu 
ich działania; nadawania statutów j osobo­
wości prawnej tego rodzaju organizacjom; 
ustalania kontyngentu fabrycznego prze­
mysłu' obuwniczego, oraz badania kontroli 
wytwórczości, zapasów surowców, półfa­
brykatów i produktów przemysłu obuwni­
czego.

Komisja polityki handlowej, wychodząc 
z założenia, że sprawa organizacji we­
wnętrznej poszczególnych działów życia go 
spodarczego nie powinna być przeprowa­
dzana na drodze tworzenia przymusowych 
karteli, jakoteż uważając za niewskazane 
krępowanie przemysłu obuwniczego w dro­
dze kontyngentowania tej produkcji, wy­
powiedziała się przeciw powyższemu pro­
jektowi ustawy.

Pozatem komisja rozpatrzyła kilka spraw 
innych, a mianowicie: sprawę prośby jed­
nej z firm o zezwolenie na urządzanie wy­
staw ruchomych wyrobów przemysłu ludo­
wego i domowego, sprawę podwyższeń/ 
czynszów dzierżawnych od stacyj benzyno­
wych, sprawę ulg celnych przy przywozie 
z zagranicy szpulek do nici, wreszcie ceny 
cukru w hurcie i detalu.
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Ognisko harcerskie
DRUŻYNY HARCERSKIEJ.

Dnia 9 października 1932 r. na boiskia 
szkoły pow&zechinej na Dębowej Górze 
staraniem 42 drużyny żeńskiej odbyło 
■s:ę og.nn6.ko harcerskie z urozmaiconym 
progTo.mem, w którem wzięły udział żeń­
skie drużyny hufca sosnowieckiegó. 
Ognisko to zaszczycili swą obecnością 
brzmi goście, oraz koimenida/nitfika chorą­
gwi żeńskiej.

Aresztowanie złodziei,
WRACAJĄCYCH Z WYPRAWY.

Przechodzący onegdajszej nocy patrol 
policyjiny ulicą Ostrogofsiką w Sosnow­
cu natknął siię na grupę kilku osobni*  
ków, sprzeczających się między sobą.

Jaik się okazało nocnymi ptaszkami by­
li złodzieje wracający z wyprawy oraz 
ich koledzy po fachu. Dwaj z nich Bo­
gdan Drzewiecki i Wiktor Winiarczyk, 
bez stałego miejsca zamieszkania, skradii. 
teij nocy worek owsa ze stajni Pawła Ro­
baka (Pańska 42) i Szmula Rozencwajga 
(Głowackieigo 3), a ponadto włamali się 
do stajni Szwarcberga (Deikerta 18), skąd' 
jednakże nic nie skradli.

Złodzieje, wracając z łupem, naitknęli 
się na swych kolegów Kazimierza Ko­
walczyka (Pańska 26) i Lucjana Sobo­
lewskiego (Pańska 21). którzy zażądali 
od nich podzielenia się łupem. Na tem 
tle dosiziło do kłótni, którą zlikwidowała 
dopiero policja, zabierając cale towarzy­
stwo ze skraidzionym o wsem do komisa- 
rjatu.

Wszystkich zatrzymanych przókaizano 
wiadrom sądowym.

Krwawy spór
O MAJĄTEK.

W kwietniu b.r. w Goląszy Dolnej 
(:pow. Będziński) miał miejsce tragiczny 
wypadek na tle sporu o majątek. 34-let- 
ni Alojzy Jakóbczyk mieszkał od dłuż­
szego szasu w domu, należącym do spad­
kobierców po Ignacym Barańskim i ob- 
s-iewał należące do nich 3 morgi pola.

Najmłodszy ze spadkobierców 20-letnii 
Konstanty Barański po stracie pracy 
chciał wejść w posiadanie majątku. W 
to wa r zystwi e st r y jó w, An t on i ego i Ma­
cieja oraz sołtysa J. Białasa przyszedł 
w dniu krytycznym, by wymówić użyt- 
kowanne pola i domu Jakóbczyk, usły- 
6‘zawszy przykrą propozycję, uderzył K. 
Barańskiego dwa razy w twarz. Wywią­
zała się kłótnia, w czasie której Jakób- 
ezyk schronił się do domu i zamknął 
drętwi za sobą.

Gdy sblltyis z Barańskimi opuszczał 
podwórze, z domu Jakóbczyka tpadły 
dwa strzały i Antoni Barański ugodzony 
dwiema kuilami w głowę z rozkrzyżowa- 
ceimi rękoma padł martwy na ziemię.

Obecnie Jakóbczyk stanął przed sądem 
okręgowym oskarżony o zabójstw o. Sąd 
wziął po-d uwagę jako okoliczność łago­
dzącą. stan psychiczny, w jakim się znaj, 
dował oskarżony w czasie popełnieniia 
pizestępistwa i skazał go na dwa łatą 

jwiieaieau,.
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Kronika Zawiercia.
X ZE ZWIĄZKU HALLERCZYKÓW. 
W ub. w-torcik odbyło się zebramie Związ­
ku Hallerczyków i drużyny bł^kiitinej 
przy współudziale ko-m. chorągiwi Zagłę­
bia Dąbr. p. M. Kusiora. Po zagajeniu 
zebrania przez prezesa Gry tę, komendant 
Z. Wacoiwski zdał treściwe sprawozda­
nie z niediziie-lnych uroczystości w Czę­
stochowie. Następnie kom. Kusior wy­
głosił dlużsize przemówienie o gen. Halle­
rze i ó odbywanych przez niego inspek­
cjach po kraju. Po przemówieniu wy­
wiązała się ożywiona dyskusja.
'Zarząd Związku hallerczyków, pla­

cówki Zawiercie wzywa wtszysilkich ree­
migrantów z Ameryki, którzy w lat ach 
1917 do 1919 pracowali w Komitetach 
obywatelskich, kołach pań i t. p. i wszyst 
kich b. żołnierzy - ochotników z Ame- 
ryki, którzy mieszkają w Zawierciu i o- 
kolicy, a nie należą jeszcze do Zw. Hal­
lerczyków, aby się zgłosili do placówki, 
ul. Pomorska dom p. Błasi.kiewicza, ce­
lem ubiegania się o odznaki pamiątkowe, 
które niezawodnie będą dla nich miłą 
pamiątką i dowodem spełnianego •obo­
wiązku względem ojczyzny. Zarazem 
poda je się do wiadomości, że byli żoł­
nierze, którzy służyli w II brygadizie, 
II korpusie w ai-miji polskiej we Francji, 
■w oddziałach w Ameryce, w armji pol­
skiej we Włoszech, w V dywizji sybe­
ryjskiej. w oddziale murmańskim, IV 
dywizji Żeligowskiego i w armji ochot­
niczej z r. 1920, zapisywać się mogą do 
Związku hallerczyków. Sekretarjat czyn­
ny we wtorki i soboty od god‘z. 18 do 20.
X Z POWIATOWEJ KOMISJI PRZY­
SPOSOBIENIA ROLNICZEGO. W tych 
dniach odbyło się w gmachu Sejmiku 
posiedzenie komisji przysposobienia rol­
niczego młodzieży z udziałem inisp. W. 
T. i K. it. p. Padewskiego. Po Omówie­
niu szeregu spraw ustalono termin zjaz­
du wszystkich oddziałów przysposobie­
nia rolniczego, który odbędzie się d’n. 27 
listopada r.b. Pontem zatwierdizono plan 
pracy na rok 1953.
IX WYBICIE SZYB W POCIĄGU. One- 
gdaj nieznani sprawcy wybili kamienia­
mi kilka szyb w pociągu osobowym nr. 
151, podczas przejazdu między Zawier­
ciem a Nieradą. Szczęśliwym zbiegiem o- 
koliczności nikt z podróżnych nie został 
fcrauiony. Policja prowadzi dochodzenie.

Kronika Olkuska.
X PODZIĘKOWANIE. Panom Komen­
dantowi P. P. Czyżewskiemu ora<z Poste­
runkowym w Pilicy składam w imieniu 
Masy Upadłości „Pilica" serdeczne po-' 
dziękowanie na energiczne i szybkie wy­
krycie sprawcy kradzieży, również od na- . 
lezienie skradzionych fiłcy z fabryki 
Wierbki.

Z ramienia Syndyka Mas-y Upadłości 
„Pilica" Sp. Akc.
6557 M. Kośmiński.
X Z KOŁA GOSPODYŃ WIEJSKICH 
W ŻARNOWCU. Mimo znacznego odda­
lenia od powiatu i utrudnionej komuni­
kacji (brak azosy) osada Żarnowiec w 
powiecie Olkuskim wysuwa się. na czo­
ło ruchu kobiecego. Impuls do tej żywot­
ności. daje koło gospodyń wiejskich, po­
siadające w swej organizacji dużo go­
spoś sizczególiniej młodych o szerokiej 
inicjatywie. W ostatnich dini-ach koło od­
było kilka ożywionych konferencyj z 
udziałem instruktorki p. Trebntówny z 
Olkusza, na 'których zapadły uchwały o 
znaczeniu "wybitnie społecznem. Prz.e- 
dewszystkiem wszystkie niemal gosposie 
zgłosiły akces należenia do miejscowego 
koła- L.O.P.P., przystąpiły do akcji zbie­
rania ofiar na fundusz stypendjalny i 
mienia ś p. porucznika Żwirki i iinż. Wi­
gury : t. p. Kolo uprosiło również miej­
scowego lekarza, dra Pilarskiego o wy­
kłady z dziedziny hygieny i ratownictwa 
w gwałtownych wypadkach. Jedinem sło­
wem koło gospodyń w Żarnowcu może 
być wzoTem dla innych kół w powiecie.
X WYPADEK W FABRYCE LENDE- 
RA. W dniu wczorajszym przywieziono 
do szpitala olkuskiego dotkliwie popa­
rzonego robotnika fabryki Leadera w 
Olkuszu, 22-Ietniego Piotra Nowarę. Po­
szkodowany uległ poparzeniu cyną z po­
wodu jęknięcia tygla.
X OKRADZENIE HURTOWNIKA 
PRZEZ PODKOP. W dniu wczorajszym 
donosiliśmy pokrótce o okradżeniiiu nocy 
onegdaj&zej hurtowni tytoniowej Melce­
ra- w Wolbromiu przy ul. Miechowskiej.

-W kąądiŁieży &a. następujące: 

złodzieje dostali się do hurtowni przez 
podkop w podłodze z piwnicy, do której 
wesizili po usunięciu kłódki. Z piiwinicy po 
oderwaniu podłogi, dostali się do hurtów 
ni, skąd wynosili towar tą samą drogą. 
Wartość skradzionych wyrobów tytonio­
wych wynosi zł. 2.500. Z szufladki zło­
dzieje zabrali gotówką 50 zł., oraz z 
przyległego do hurtowni mieszkania, w 
ulórym tej nocy nikt z domowników nie 
nocował, zegarek niklowy. Policja wpa- 
dła już na trop młodziej, którzy zostaną 
wkrótce ujęci.

ZYCIE GOSPODARCZE
Konsumeja mięsa

Rolnicy nasi sikarżą się, że produ­
kty hodowlane gwałtownie spadły w 
cenie, ponieważ konsumeja mięsa w 
miastach obniżyła się w sposób bar­
dzo wydatny. Czy jednak konsumeja 
ta uległa istotnie tak wielkiemu 
zmniejszeniu, że mogło to wpłynąć na 
gwałtowny spadek cen — oto pytanie, 
na które należałoby dać odpowiedź.

Spadek cen zanotowano dopiero na 
początku 1930 r., -przeio biorąc pod 
uwagę konsumeję mięsa w 32 najwię­
kszych miastach za okres siedmiu 
miesięcy w 1931 i 1932 r., można się 
do pewnego stopnia zorjentować w 
tej mierze. W ciągu powyższego cza­
su doprowadzono do rzeźni bydła 
181.608 sztuk (w r. 1931) i 205.550 szt. 
(w r- 1932), cieląt 467.717 i 403.497, 
trzody chlewnej 686.328 i 641.542 o- 
raz owiec i kóz — 67.100 i 33.464 szt. 
Przyjmując wagę użytkową sztuki 
bydła za 125 kg., cielęcia — 25 kg., 
trzody — 100 kg. i owcy — 25 kg/ 
przekonamy- sic, że mięsa wyprodu­
kowano ogółem w r. 1931 — 1.187-498 
kwintali, w r. 1932 zaś 1.159.878 kwin­
tali, przyczem w ilościach tych znaj­
duje się również i mięso, dowiezione 
do miast z zewnątrz, w r. 1931 — 
140.356 i w r. 1932 — 152.357 kwinta 
li. Ogółem w r. 1932 miasto skonsu­
mowało w porównaniu z r- 1931 o 
27.620 kwintali mięsa miniej t. j. o 
2,3 proc.

Nie ulega zatem wątpliwości, żi 
konsumeja mięsa w miastach uległa

Kronika go
NOWE EGZEKUCJE PODATKOWE. W 

przyszłym tygodniu mają już rozpocząć 
swo j ą d.z iala 1 no ść egiz okuto nz y s-k ar bo -w i. 
ściągający ni et y.lk o podatki państwowe, ailc 
także miejskie, oraz składki Kas chorych 
Liczba spraw egzekucyjnych, które władze 
podatkowe mają przejąć na terenie samej 
Warszawy wyniesie ,,bagteliną‘‘ liczbę, bo 
tylko 5 milj. spraw. 400 egzekutorów bę­
dzie miało co do czynienia.

BEZROBOCIE. Według danych państwo­
wych urzędów paśredniolwa pracy, liczba 
bezrobotnych, zarejestrowanych na terenie 
całej Polski w dniu 8 bm. wynosiła ogółem 
146.168 osób, co w poórwnaniu ze stanem z 
poprzedniego tygodnia stanowi spadek licz­
by bezrobotnych o 998 osób.

SPRAWA REAKTYWOWANIA BANKU 
HANDLOWEGO W ŁODZI. Zabiegi o znie­
sienie upadłości Banku Handlowego i o re­
aktywowaniu tej instytucji finansowej we­
szły w stadjum decydujące. W poniedzia­
łek przybył do Łodzi pełnomocnik grupy 
angielskiej wierzycieli banku p. John 
Wharry, celem odbycia decydującej kon­
ferencji w sprawie warunków, które grupa 
angielska stawia bankowi co do zgłoszonych 
wierzycieli. Wierzyciele krajowi Banku 
Handlowego w Łodzi, a przedewsizystkieni 
wybitni przemysłowcy łódzcy, pragną osią­
gnąć porozumienie z grupą angielską tak. 
aby bank ten mógł wznowić swoją dzia­
łalność.

O UPROSZCZENIE FORMALISTYKI. Cen 
tralny Związek przemysłu polskiego zwrócił 
się do Min. opieki społecznej z prośbą o 
wydanie zarządzeń mających na celu upro­
szczenie i możliwe zredukowanie for mai i- 
sitycznych i uciążliwych wymagań, stawia­
nych zakładom pracy w związku z nową 
ustawą o Funduszu bezrobocia. Należy do­
dać, iż sfery gospodarcze niejednokrotnie 
wskazywały na trudności, jakie wynikają 
dla zakładów pracy z nakładania na nic 
takich obowiązków, jak wypełniania formu­
larzy dla urzędów skarbowych, dla insty- 
tucyj ubezpieczeniowych, dla celów staty­
stycznych. itp. Tego rodzaju obowiązki, nie 
mające nic wspólnego z właściwą działal­
nością przedsiębiorstw, wprowadzają do to­
ku pracy zakładu niepotrzebne komplikr. 
cje, oraz zmuszają do trzymania większych 
personelów biurowych, niżby tego wyma­
gały istotne potrzeby.

ROZCHÓD CUKRU Z KAMPANJI 1951-52. 
W ostatnim miesiącu b. kampanii tj. we 
wrześniu cukrownie wysłały na rynek we­
wnętrzny 17.855 tony cukru w wartości cu­
kru białego wobec 26.011 ton w odpowied­
nim miesiącu ub. r.. zagranicę zaś 554 ten. 
wobec 2.S82 tony. Rozchód wewnętrzny w 
całej kampanji cukrowniczej 1951-52 •} od 
1 naźdztórnik*  1951 d-o 1 października 1952 

X NA RÓWNEJ DRODZE. Oncgdaj 
wieczorem na jednej z ulic Olkusza zła­
mał nogę mieszkaniec Kazimierzy Wiel­
kiej, Adam Maj, z azwodu szewc. Maj 
szedł do Zagłębia za pracą.
X KRADZIEŻ U URZĘDNIKA KOLE­
JOWEGO W SŁAWKOWIE. Onegdaj 
nie ujęty sprawca dostał się do mieszka­
nia urzędnika ruchu st. Sławków, p. Woj 
Ciechowskiego, zamieszkałego w budyn­
ku stacyjnym, któremu skradziono pal­
to, garnitur, portfel z pieniędzmi, razem 
wartości 344) zł.

w miastach spada.
pewnej, nieznacznej zresztą redukcji. 
Spadeik ien jest wszakże tak niewiel­
ki, że trudno przypuścić, aby to mo­
gło wiplynąć na gwałtowne obniżenie 
•ceny produktów hodowlanych o 50— 
60 proc. Kryzys oczywiście wpłynął 
na zmniejszenie konsumeji, ale z dru­
giej 6-trony mięso staniało tak znacz­
nie, że przy dokładneini obliczeniu o- 
każe się, iż żywność miętsna jest bo­
daj najtańsza, i tomu tylko należy 
przypisać, że konsumeja obniżyła się 
zaledwie o 2,5 proc, a nie o 15—20 proc

Na cenę zwierząt rzeźnych wpły­
nęła nic konsumeja miast, która wa­
hała 6ię w granicach, jak to wyżej 
wskazan-o, nader małych, lecz wyłącz­
nie ceny eksportowe. W ciągu pierw­
szego półrocza rb. wywieziono zagra­
nicę 686.674 szt- zwierząt, uzyskując 
za nie 16.756 tys. zł., a w r. 1951 — 
1.028.272 szt. za 58.105 tys. Obecnie 
zatem płacono nam za sztukę 24,4 zł. 
a w r. ub. — 56.5 zł. Spadek ceny wy­
nosi! 56.8 proc., tj. ściśle tvle, o tle 
spadła cena żywca u nas. A że nasz 
rynek jest nader czuły na wahania 
cen, uzyskiwanych zagranicą, nic 
dziwnego, że zareagował na zniżkę' 
na całej linji, tj. na rynku wewnętrz-; 
nym.

Tvm sposobem kryzys wpłynął na l 
spadek konsumeji mięsa w miastach 
ylko bardzo nieznacznie, a katastro­

falna zniżka cen żywca została wy­
wołana wyłącznic spadkiem cen eks­
portowych. Z. K.

spodarcaa.
wynosił 298.452 tom, gdy w anuilogiczn vnr 
okresie kamip. 1950-51 — 554.585 t., zmniej­
szył się więc 10.8 proc. Elcsiport w kamp. 
1951-52 wyrażał się cyfrą 200.556 ton wobec 
294.525 tomy w kamip. 1950-51.

RUCH STATKÓW W PORCIE GDAŃ­
SKIM. Jak wynika z ostadmich zestawień 
do .portu gdańskiego .zawinęło*  w sierpniu 
ogóleim 429 okrętów, odipłymęlo zaś z portu 
452 statków. Wśród statków, które zawinę­
ły do Gdańska, znajdo-wało się 125 statków 
niemieckich, 95 szwedzkich. 72 duńskich, 26 
norweskich- 25 estońskich. 22 polskich. Re­
sztę stanowiły statki gdańskie, finlandzkie, 
łotewskie, litewskie, angielskie, holender­
skie, belgijskie, francuskie, włoskie, jugo­
słowiańskie, greckie i węgierskie. Wśród 
statków, które odeszły z Gdańska w sier­
pniu. największą liczbę stanowiły statki nie 
mieckie — 129, dalej sawedzikie 99, duńskie 
74, norweskie 25, estońskie 25, ho-lenderskic 
20. polskie 18, łotewskie i francuskie po 7 
i t. d.

SPADEK ILOŚCI ZWIERZĄT GOSPO­
DARSKICH W POLSCE. Na podstawie pro­
wizorycznych obliczeń danych rejestracji 
zwierząt gospodarskich z dnia 50 czerwca 
rb. wynika, że pogłowie zwicrząit gospodar­
skich wynosiło (w tysiącach szituk): koni 
5.950 czyli mniej o 4,7 proc, w porównaniu 
z rokiem poprzednim: bydła rogatego 9.444 
czyli mniej o 5,5 proc., trzody chlewnej 
5.855 czyli mniej o 20,5 proc., owiec 2 510 
czyli nuniej o 5,4 .proc., kóz 248 czyili wzrost 
wynosi o 4,5 proc, w porównaniu z rokiem 
1951. Prawdopodobnie ostateczne oblicze 
nia, które się ukażą w krótkim czasie nie 
wykażą dużych odchyleń, gdyż w znacznej 
części uzyskane materjały już są skontro­
lowane. Ż dokonanego obecnie częściowego 
badania rejestrów, wynika, że do znaczne­
go zmniejszenia się pogłowia poszczegól­
nych rodzajów ziwierząt za wyjątkiem kóz. 
przyczyniło się bardzo znacznie zimniejsze 
nie młodzieży, tj. jeżeli chodzi o konie, by­
dło rogate i owce — młodzieży poniżej je­
dnego roku, natomiast w odniesieniu do 
trzody chlewnej sztuk młodych poniżej. 6 
miesięcy.

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dnia 12 października.

Dewizy: Belgja 125.85, Gdańsk 175.60. 
Londyn 50.70 — 50,71, Nowy Jork 8,919, Pa­
ryż 54,98 — 54,97 i pół. Praga 26,41, Sziwaj- 
carja 172,20, Włochy 45,68.

Tendencja mocniejsza dla dewizy na No­
wy Jork, Słabsza dla dewiz europejskich 
Banknoty dolarowe w obrotach pozagieł­
dowych 8.9075 — 8,909. Rubel zloty 4.60 i 
pól. W obrotach prywatnych: rubel srebrny 
1.46. 100 kopiejek biiloniu srebrnego 0,65. 
Gram czystego złota 5,9244. Dewiza ma 

Berlin w obrotach międzybankowych 211,90. 
Marki niemieckie (banknoty) w obrotach 
prywatnych 211.40.

Papiery procentowe: 7 proc. poż. stabili­
zacyjna 54j25 — 55,00 (w proc.); 4 proc. ,poż. 
inwestycyjna serjowa 105.00 ; 4 proc, poż 
inwestycyjna 96.75 — 96.50; 6 proc. _poż. 
dolarowa 55,50 w drobnych odcinkach 56.00
— 56,50 (w proc.); 10 proc. poż. kolejowa. 
100,00 (w proc.).

Akcje: Bank Polski 89,00. 
WARSZAWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.

Żyto od 16.00 do 16.25. Pszenica jednolita 
25,50 — 26.00. Pszenica zbierana 24.50 — 
25.00. Owies jednolity 17.00 — 17,50. Owies 
zbierany 16,50 — 17,00. Jęczmień na kaszę 
16,00 — 16.50. Jęczmień browarny 18.00 — 
>19.00. Gryka 17,00 — 19,00. Proso 18.00 — 
20,00. Groch polny jadalny z workiem 24.00
— 26,00. Groch Viictoria z workiem 26,00 -- 
29,00. Peluszka 18,00 — 19,00. Rzepak zi­
mowy 44,00 — 46 00. Siemie lniane basis 90 
iproc. 54.00 — 56,00. Koniczyna czerwona su­
rowa bez grubej kanianki 110,00 — 150,00. 
■Koniczyna czerwona bez kanianki o czym. 
97 proc. 150,00 — 145,00. Koniczyna biała 
surowa 120,00 — 160,00. Koniczyna biała bez 
kanianki o czyst. 97 proc. 160.00 — 210.00. 
.Ziemniaiki jadalne 4,00 — 4.50. Mąka pszen­
na luksus, wym. 40—50 proc. 45,00 — 50,00. 
Mąka pszenna 4-0 wym. 50—60 proc. 40.00
— 45,00. Mąka żytnia pytlowa I gat. 65 — 
55 proc. 27,00 — 29.00. Mąka żytnia sitkowa 
.11 gat. po 55 proc. 21,00 — 25,00. Mąka żyt 
.nia razowa 95 proc. 21,00 — 25.00. Otręby 
.pszenne szale 10,50 — 1L00. Otręby pszenne 
średnie 10,00 — 10,50. Otręby żytnie 8,50 — 
9,00. Kuchy lniane 18.50 — 19,50. Kuchy rze­
pakowe 16,00 — 16,50. Kuchy słonecznikowe 
>42—44 proc. 17.00 — 17,50.

Dnieprostroj...
DAWNIEJ... WIOSKI KNIAZIA 

PATIOMKINA.
Pisma całej Eur-opy doniosły o 

otwarciu olbrzymiej stacji elektrycz-, 
nej na Dnieiprze, Dnieprostroju w 
Rosji sowieckiej.

Tam, gdzie stoją budynki tej kolo­
salnej stacji elektrycznej, otwarto ca­
łe nowe miasto. Tak, jak odsłania się 
nowy pomnik, allbo rzeźbę. Nowe do­
my, błyszczący asfalt ulic, nowe bu­
dynki fabryczne, nowe gmachy szkol­
ne, sale odczytowe, koncertowe, no­
we restauracje, urzędy.

To nowe, dopiero co odsłonięte mia­
sto stoi ma tym samym terenie, na 
którym 150 lat ternu mieszkał Kniaź 
Patiomkin w swojej wiosce.

Tu też nad brzegiem szumiącego 
Dniepru przyjmował kiedyś wielki 
Kniaź Patiomkin carową Katarzynę, 
kiedy odbywała inspekcyjną podróż 
po swojem państwie- Tu przeganiano 
nocą wielkie stada bydła z miejsca 
na miejsce, żeby monarchini, jadąc 
nazajutrz dalej, spotykała wszędzie 
na drodze pasterzy ze swemi trzo­
dami, żeby wyniosła ze swojej po­
dróży wrażenie dobrobytu i bogac­
twa, jakie panują na jej ziemi.

Tu leżała też duża wieś niemiecka 
założona .przez Katarzynę, która 
sprowadziła z Niemiec rolników- O 
trzymali oni zupełną swobodę, zostali 
zwolnieni z obowiązku służby woj­
skowej.

Z czasem wioska rozwinęła się w 
dużą osadę, której mieszkańcy mówi­
li ze sobą po niemiecku i zakładali 
niemieckie szkoły. Teraz osada ta 
została pochłonięta przez olbrzymie 
miasto, przez Dnieprostrój. którego 
stacja elektryczna, zelektryfikowała 
obszar, liczący 80 tysięcy kilometrów 
kwa d ra t owych.

Gigantyczme to dzieło powstało 
pod kierunkiem amerykańskich inży­
nierów z inż. Cooperem na czele.

Turbiny, generatory, olbrzymie 
maszyny potrzebne do pracy sprowa­
dzone zostały również z Ameryki. 

pr^aOadjowy 
CZWARTEK 15 PAŹDZIERNIKA.

11.50 — Komunikat meteorologiczny. 11.58
— Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej, 
12.20 — Intermezzo muzyczne. 12,55 — H-gi 
koncert szikołny z Filharmonji warszaw­
skiej. 14,00 — Intermezzo muzyczne. 14.15— 
Komunikat gospodarczy. 14.25 — Komunikat 
gospodarczy. 16,00 — „Najwłaściwsze za­
bawki d>ziecięce“ — p. Kazimiera Kozłow­
ska. 16.15 — Kurs średni języka francuskie­
go. 16r50 — Intermezzo muzyczne. 16 40 — 
.,Idea jagiellońska w historji polskiej i po­

wszechnej14 wygi. prof. Stanisław Zakrzew­
ski. 17.00 — Recital fortepianowy p. Jaques‘a 
Marmora. (W programie muz. franc.). 17,40
— Odczyt aktualny. 18,00— Muzyka lekka 
i taneczna. 18.55 — „Zagadnienie morza w 
życiu politycznem i ekonomic.znem Polski" 
wygł. p. kipi. Roman Sumo w.s-k i. 19,10 -- 
Rozmaitości. 19,25 — Komunikaty harcer­
skie. 19.50 — Feljeton literacki: „Literatu­
ra straganów44 wygł. p. Emil Zegadłowicz. 
20.00 — Muzyka lekka. 20.50 — Wiadomo­
ści sportowe. 21,00 — Arje i pieśni w wyk. 
Nadiiny Komisars (sopr.). 21,50 — Słuchowi­
sko pi. „Jutro" p-g Conrada. 22.20 — Mu­
zyka taneczna. 22,55 — Komunikat meteoro­
logiczny. 25.00 — Dalszy ciąg muzyki ta- 
ueoznej.
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Z całej Polski.
CZBM SIĘ ZAJMUJĄ 

STUDENCI - UKRAIŃSCY,
Włądize. beapieazieństwa, oraz wio jako­

we we Lwowie z-aatormowane zostały w 
.poniedziałek wieczór wiadomością o na­
padzie na -wartę wojskową pod zbrojo­
wnią 19 ip. p. na Cytadeli. Około godz. 
21 zaatakowany zo&tał źołinie-rz, stojący 
na warcie., przez 3-<eh młodych osobni­
ków, kitórizy znienacka wyisikpiczyli z. za­
rośli. Żołnierz ipodniósł ala>rm, przytrzy^ 
mawsizy jocllnego z napastników.

Aresztowany przez żołnierza jest U" 
kraiińoeim, zeniiieszlkałym w ukraińskim 
Domu Akademickim przy ul. SzniipiiWkie- 
go 1. 31. Nazwisko ze wiziględu . interes 
ślediątwa trzymane jest w tajemnicy.

'Bezpośrednio po zajściu zaczęła (poli­
cja prowadzić energiczne dochodzenia. 
Po ettiwiieirdaeniu, iż aresztowany jest 
mieszkańcem ukraińskiego Domu Alkade 
micikieigo, znajdującego się t,pż pod cyta­
delą, otoczono dom ten kordonem poli­
cyjnym i przystąpiono do szczegółowej 
rewizji, która trwała przez całą noc i 
godziny ranne.

Na skutek zarządzenia prokuratora in­
ternowarno wszystkich mieszkańców do­
mu w liczbie około 150 osób, którym aż 
do decyzji władz nie -wolno wychodzić 
x pokojów. Pierwsze wyniki rewizji by­
ły tak sensacyjne, że władze prokurator­
skie zarządziły pomow-ną rewizję bardteo 
sizczeigółcwą przy użyciu całego aparait-u 
policyjineigo. Znaleziono poszukiwaną od- 
daiwina przez policję- drukarnię, -w- której 
drukowany był organ O. U. N. „Junak , 
dalej świeże wydanie ostatniego nume­
ru tego pisma, którego znaczna ilość by­
ła już przygotowania do wysyłki na po­
cztę i znajdowała się w opaskach otram 
kowanych, całe stosy „Surmy“, Rozbu­
dowy Nacji44 i inne nielegalne wydawni­
ctwa pochodzące -z zagranicy. Znaczną 
ilość bibuły znaleziono w kanale, pra­
wdopodobnie wrzuconą w nocy podczas 
pierwszej rewizji niieprowadzonej dość 
skrupulatnie.

NIEBYWAŁY PROCES.
Przed sąjdem okręgowym -w Warszawie 

znajdzie siię niebawem niieiziwykłe sensa­
cyjna sprawa, której podobnej nie zna­
ją dzieje sądo-wnictwa. Jest to siprawą pe 
wnego pilota, oskarżonęgo o przywłasz­
czenie samolotu. Tło sprawy jest nastę­
pujące: Pilot wsiadł do samolotu dla od­
bycia określonego lotu. Tymczasem je- 
dtaialk, mając zgóry ułożony plan, poje­
chał zagranicę z zamiarem mieipowraca­
nia do Polski i zatrzymania samolotu dla 
siebie. Pilot wylądówał na terenie je­
dnego z państw ościennych i tu został 
aresztowany i wraz z przywiasiaczonym 
samolotem odstawiony do granicy i od­
dany w ręce władz polskich. Pilot ten 
tłumaczył się, że zagnała go burzą. Usta­
lono jednak, że zbiegł wraz z samolotem 
według ułożonego z góry planu. Odsta­
wiono go wobec tego d’o Warszawy i od­
dano do dyspozycji wiadiz sądowych, iktó 
«re osadziły ,go w więzieniu, Niezwykła 
ta. sprawa wzbudza wielkie zaiintereso-

dn-ośę żydowska w Warszawie rzuciła 
się do uczty i oto w ciągu poniedziałko­
wego wieczoru do ambulatorjum pogo­
towia zgłosiło siię 19 osób, którym utkwi­
ły w gardle ości z ryb. W nocy zaś 
wizywąino kilkanaście razy pogotowie do 
osób, które na skutek zbyt gwałtownego- 
przejedzenia się po głodówce, deptały 
Iboleśęd. Dwie osoby przewieziono do 
szpitala.

W Paryżu otwarto pierwszą w obecnym sezonie. 1932-35 międzynarodową wystawę aut. 
Na rycinie hala francuska.

Sam był autorem listów, 
które go zabiły.

wanie iw sferach sądowych, a -wynik jej 
bud^i wielkie zaciekawienie, ponieważ 
sl-ediztwo w tej sprąwie nie jest jeszcze 
całkowicie ukończone. Nazwisko pilota 
jest narazi e nie ujawniana.

PO SĄDNYM DNIU.
W niedzielę po południu rozpoczął się 

u żydów iw związku z sądnym dniem post 
który trwał do poniedziałku wieczorem. 
Po powrocie z modłów wygłodniała lu-

Prasa paryska zajmuje się obecnie o- 
sobliiwyim wypadkiem miainji prześlią-do- 
wcizej.

Przed kilkoma diniami kapitan.Łudwik 
Jegan, emerytowany -oficer armji fran­
cuskiej,. odebrał sobie życie wystrzałem 
'z rewolweru. Kpi. Jegan w pożegna 1- 

nym 1‘iśeie podał do wiadomości, iż roizsta 
je się z tym światem, ponieważ n ie ma już 
sil do dalszej, walki z nieznanymi wro­
gami, którzy prześladują go od trzech 
lat zgórą i wysłali do niego w tym cza­
sie 56 Odstów iz pogróżkami. Te ciągle po­
gróżki śmierci ze strony nieuchwytnych 
wrogów sprawiły, że jedymem wyjściem 
z tej sytuacji może być tylko siamobój- 
stwo.

Małżonka samobójcy wręczyła, ów o- 
statind list męża policji, przyczepi opo­
wiedziała, iż niesizczęśliwy jej mąż otrzy­
mywał c miesiąc list z pogróżkami. Co 
się z temii listami stało — nie wne. Tak 
samo, jak nie ma pojęcia, c>o to za ifajem- 
iniiczy wrogowie prześladowali jej męża’, 
który mii-gdy w -życiu niczem nie naraził 
mię nikomu i nie dal okazji do wzbudzą? 
ni a niczyjej nienawiści.

Wdrożone. natychmrast przez policję 
śledztwo-, wydobyło od razu na światło 
dzienne sensacyjne fakty. Oto okazało się 
iż kpt. Jegan jako miody poruciziniik ■wal­
czył. w .wojnie światowej i był diw-ukro­
tnie ranny. Drugą Tanę, którą otrzymał 
priz-ez niebezpieczny strzał w głowę, 'wy­
leczył dopiero po dwóch łatach. — Kapi­
tan Jegan. po wyzdrowieniu służył da'- 
lej w wojsku i dopiero przed trzema la­
ty epeins jon cwany został z powodu ja­
kiejś nieuwagi, popełnionej w czasie ma­
newrów.

Miody oficer przejął się głęboko tym 
faktem, i od tej chwili rozpoczęła się je? 
go fragedja. Bezpośrednio po przejściu 
na emeryturę Jegan oświadczył -swej żo­
nie, iż ma jakiegoś nieznanego wirOga, 
który czyha na jego życie. I istotnie Je- 
gian otrzymywał co miesiąc list z po­
gróżkami, liist, który zapowiadał mu sta­
le bliską i nieuniknioną śmierć. Te to 
właśnie listy z pogróżkami ‘wywołały w 
końcu stan takiej depresji nerwowej u 
spensjonowanego oficera, iż własną dło­
nią zadał sobie śmierć. W skrytce biur­
ka samobójcy znaleziono w istocie 56 li-

-stów tz pogiróżikami. KorefiipOaidencję tę 
oddano specjalnemu grafologowi, który 
zroihił sensacyjne ę4h irysie. Oto stwier­
dzi#, że wsizystikiie te li&ty pisał sa-m ka­
pitan Ludwik Jegan izmiennioineni pismem 

(SaimeLójiom śmierć byłego oficera ar­
mji ifraaicufiikiej stanewd zatem ciekawą 
psy-chelogtoziną zagiądkę. Ludwik Jeg^-n 
żył p-odwejmem życiem. Miął w sobiiie 
dwu Juiclzi, ® których ten drugi 'byl jeigą 
wrogiem i prześl-adowęą. I uciekając 
pnzed tem swojem diruigiem „ją", iktórę 
go prześladowało od kiilku lal,4 popełnił 
samoibiójstwo. Wypadek ikpt. Jegaina za­
jął żywo lekarskie sfery ipąryskie.

Kseczy ciekaw®.
OSTATNI „KRÓL DYLIŻANSÓW".
W Budapeszcie, w przytułku dla bie­

dnych, zmaifł w tych dniach Ostatni po­
tomek słynnej nia Węgrzech rodziny miill- 
jonerów Kolberów, Franciszek Koliber. 
Kólberoiwie od XVIII wieku znani byli 
jiako- „królpwiię dtyłiżansów pocztowych44. 
W tych czasach, gdy komunikacją odby­
wała- się tylko przy użyciu koni jako siły 
pociągowej, dyliżanse .pocztowe Kolbe- 
rów należały do nąjiwygodmięjszych po­
jazdów’- tego typu i ciesizyły się- najwię 
kszem powodzeniem wśród podróżnych. 
Dyliżanse Kolbera kursowały nietylko 
uina Węgrzech, ale i w całej Ęuropii© 
środkowej podróżowała niemi magnater- 
ja ówczesma-, ceni ac sobiiet wygodę i kom­
fort dostępny na owe czasy. Upadek bo­
gatej rodzimy Kolberów rozpoczął się z 
chwilą, gdy nastała, era- kolei żelaznych- 
Lokomotywa zwyciężyła, a- fortuna Kol- 
Ihierów stopiniiała w ciągu piewielu Iąt. 
Były mil jon er Kolbe r z-arąbiał pą życie 
jako uirzędinik prywatny, a pr^ęd czte-re*  
ma Jaty ulokował się w przytułku dla u- 
bogich.

ZASŁONA SZTUCZNEJ MGŁY 
BEZUŻYTECZNA.

Od czasu do czasu ząąjdujeąiy w cza­
sopismach ilustroiwanych zdjęcia przede 
stawiające próby otaczania- yążpych obje 
któw strategicznych i sprzętu wojenne­
go siztuczną mgłą. Środek tęn ma unie­
szkodliwić eiwentualne ataki samolotów, 
oraz zapobiiec odkryciu .operąęyj tereno­
wych w czasie wojmy.

Tymczasem okazuj® ®ię5 że hworzeape 
siztuczprych tumanów mgły jest ziwykłym 
tumanionieim ludżi. Istnieją bowiern tak 
ziwane promienie infira-rezerwonie, które 
przenikają dym i mg'ię na kilka, .nawet 
kilometrów. Nic łatwiejsizeigo, jak sfoto­
grafować oibjekt zamglony pa klilsżę 1'0- 
fra-czerwoną, aby otrzymać najwyra­
źniejsze zdjęcie.

Tak więc tokaizpij-ą się bezppżytoczne 
wszelkie urządziepia wprowadzone dziś 
do armij europejskich, mające w wyżej 
wsipoimia.ny sposób ukryć przed' oki®ni 
uiieprzyjacieilą ruchy wojsk, czołgów, ąj> 
tylerji itd, Loituiik niępirzyjacielski, foto­
grafujący mgłę kljlszą, posiadającą wła­
sność wy woły wania promieni infra^ezer-R 
'wonych, otrzymuje najdokłądniejeizy 
obraz nieiwidocanych przedmiotów.

CHARLES B. STEPHEN

Paoi doktor i serce.
Powieść.

‘-----
Muzyka małego płainiisty umilkła. Lalka wyko­

nała parę ruchów, jaikgdyby dziękowała za oklaski 
j zastygła w bezruchu.

Jan wz>iął zabawkę, włożył ją do pudla, zam­
knął wieko...

Poprzez łzy, zasłaniające jej wzrok, Julja 
uważnie śledziła każdy jego ruch.

ROZDZIAŁ XXVII

Światło w mroku.
Na dru®i dzień mróz zelżał i śnieg, pokrywa­

jący uliczki Wąsocina, roztopił się w mokce błoto. 
Padiały rzadkie płatki śniegu, które, nie dolatując 
do ziemi, rozpuszczały się w wodę...

Julja, miała kilka wizyt na mieście, to też 
brnęła poprzez błotniste uliczki, starając się stąpać 
ostrożnie, aby nie pochlapać się aż po pas. Zmarz­
nięta, z podniesionym kołmienzem futra, marzyła 
już o chwili powrotu do ciepłego mieszkania.

„Niebo tam jest błękitne, jak na pocztówce", 
przypomniały jej się nagle słowa, powiedziane 
wtedy przez Borettiego, „ą wieczorem staje się 
««ibriK)-bJ-aie i styka się w jedną całość z morzem... 

A kwiaty... Jakaż tam różnorodność i przepych 
kwiatów w zimie,..."

Jedino moje słowo, krótką odpowiedź Wilko­
szom i iza tydzień tam będę, zobaczę na własne oczy 
wszystkie te cuda, o których marzyłam od ta<k da­
wna. Zamiast błotnistych uliczek Wąsócina, błęki­
tne morze. Palmy, figi, oliwki. Zapach kwiatów. 
Muszę pojechać..."

Wróciwszy do domu, położyła się na kanapie 
i starała się zebrać roizpierzchłe myśli.

.„Co mi właściwie stoi na przeszkodzie? Tyl­
ko Kaiziimiierz. Ale on taki dobry, taki cierpliwy. 
Powiem mu przecież, że to tylko parotyaiodiniowa 
zwłoka. Możemy się pobrać na Wielkanoc".

Przez chiwilę przeszła jei pnzez głowę myśl, że 
gdy pojeidizie tam. na południe, gdy zobaczy inny 
świat, innych ludzi, będzie jej później jeszcze tru­
dniej... „Może już lepiej grzęznąć w tem miiłem 
błotku, bo powrócić do niego znowu, będzie jeszcze 
gorzej..."

Myśl o wyjeźdlzie z Ewunią na południe niie 
dawała jej ani chwili spokoju. Postanowiła spytać 
o radę Kazimierza. Gdyby bardzo energicznie pro­
testował, zostanie.

Kazimierz przyszedł do niej wieczorem, stę­
skniony, gdyż już całą dobę jej nie widział. Był, 
jak zwykle dobry i miły i Julja poczuła nasię, 
z większą niż izwykle siłą, że jej tego człowieka nie­
słychanie żal.

„Czyż mam go prawo talk dręczyć, nie czując 
dlla niego żadnego głębszego uczucia? Może powie­
dzieć mu teraz, że nie mogę zostać jęgo.żona- że nie 

ozuję się na siłac-h? Będzie to, jak przęcięęie 
wwodu".

Ale nie powiedziała tego. Przeciwnie, była, dla 
niego milsza, niż zwykle. Dopiero po kolacji, gdy 
przeszli, do gałoniku, gdy uij.i.-ii tuż przy niej- 
i wiziiął ją za rękę, powiedziała:

— Panie ^Kazimierzu, cheiąłąbym sw ps®8 
o coś poradzić... Proszę tylko bardzo, żeby pan byl 
szczery i odpowiedział, tak jak pan myśli.

.Kazimierz zainiepokoil się. Żył już oddąwna 
w ciągłym niepokoju pnzed jakąś zmiąną, kfóraby 
mu odebrała jego Julję.

— Cóż to takiego?
— Byłam wczoraj u Wilkoszów. Mówiłam pa­

nu, że Ewunia jest słaba, i że lekarz warszawski 
poradził, taiksamo, jak ja poradiziłaim, wyjechać na 
parę tygodni do cieplejgzeg© klimatu. Ale ani Wil- 
koszowa, ani Jan Wilkosz nie mogą z nią jechać. 
Ojciec jej mógłby do niej przyjechać dopiero 
w marcu...

— Więc? •— przerwał Kazimierz.
-— Więc oni nawet nie śmią mnie prosić, żebym 

towarzyszyła Ewuni, ba wiedzą o naszym bliskim 
ślubie. Ale pani Wilkoszowa poiwiedlziała, że to by­
łoby jej marzenie. Po pierwsze Ewunia miałaby 
stałą opiekę lekarską, a po drugie jest tak bardzo 
do minie przy wiązana, no i ja do niej taiksamo, Z po­
czątku powiedziałam, że to niemożliwe, że pan by 
na to nie pozwolił. No i, żę ja nie mogę teraz od pa­
na wyjeżdżać... Ale z drugiej strony sobie myślę, 
że to niebywała okazja, żc już prędko się taka dru­
ga nie nadarzy, że szkoda, te Drppozye-ę odrzucać, 
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zakładów „C. G. Schón” w Sosnowcu.
lu na 25 m-, do którego stanęło.około 
40 zawodników. I miejsce uzyskał St. 
Górniikowski z O.Z.P.H. koło Sosno­
wiec, II •— K. Hamainikiewicz rów­
nież O.Z.P-R. i III — A. Zajdler wice- 
komendant straży „Milowice".

Jednocześnie odbywający się pokaz 
strażacki ochotniczej straży pożarnej 
zakładów „C. G. Schón‘‘ wypadł bez 
zarzutu. Nie odbył się natomiast bieg 
strażacki z powodu opóźnionej pory.

W grze w „fortecę11 zwyciężyli L. 
Nowocień i B. Poniatowski z ochotni­
czej straży pożarnej zakładów ,,C- 
G. Schón1; w grze w kręgle — stra­
żackie J. Jakóbczyk, N. Kędzierski i 
E. Kotania również z ochotniczej 
straży pożarn. „C. G. Schón£.

Całą imprezę, urządzoną przez 
straż ogniową pierwszy raz i wy­
łącznie w celach propagandowymi, 
zaliczyć należy dio bezwzględnie uaa- 
łycli. Koroną dnia było rozdanie wie­
czorem cennych nagród przez p- Wjl- 
lielniową Schónową i p. starostę Bo- 
xę w lokalu Ligi katolickiej. Przed 
sanią uroczystością miłą niespodzinkę 
sprawiła Danusia Dynerówna, wita­
jąc w imieniu dziatwy p. starostę 
kwiatami i okolicznościowym wier­
szykiem. Na początku rozdania na­
gród zabrał głos p. starosta, podno­
sząc ważność prac drużyn ratowni­
czych i kulturalno-oświatowych i spor 
towych straży ogniowych i dzięku­
jąc państwu Wilhelimostwu Schónom 
za stałe popieranie wszelkiej pracy 
społecznej i za szczególną opiekę nad 
strażą ogniową.

Do komitetu organizacyjnego nale­
żeli: prócz organizatorów, t. j. stra­
ży ogniowej „C. G. Schón11: _ prof- 
J- Dobrowolski, 2) porucznik Ślusar­
czyk, komendant P. W. i W. F. obwo­
du sosnowieckiego, 3) p. Jaroszew­
ski, instruktor pożarniczy na powiat 
Będziński. 4) Dyner, 5) Parys — Zwią 
zek podoficerów rezerwy, 6) Zajdler, 
wieckomendant straży ogniowej ..Mi- 
lowice‘‘, 7) Gr.einerł, wicekómendąnt 
straży ogniowej kopalni „Jerzy11, .8) 
Lange, komendant straży ogniowej 
„H. Diete.l1’, 9) J. Piszc-zyk i 10 J. 
Wawrzyn.

Przez cały -czas koncertowała dobo­
rowa orkiestra straży ogniowej „Hul- 
ezyńskiego‘‘.

W niedzielę, dnia 9 b.m. odbył się 
zapowiedziany „Dzień sportowy‘‘ 
ochotniczej straży ipo-żamej zakładów 
„C. G. Sehon‘‘ w Sosnowcu. Zaintere­
sowanie imprezą było, jak rzadko 
spotykane na terenie m. Sosnowca, 
naprawdę duże, do czego również w 
znacznej mierze przyczyniła się wy­
jątkowa pogioda.

Juiż od samego rana, gdy tylko o 
godz. 7 rozległy się pierwsze dźwięki 
hejnału i pobudki, na placach, obję­
tych zawodami, zaroiło się od zawod­
ników i mumdurów, przeważnie stra­
żackich i podoficerów rezerwy.

Zawody same rozpoczęto „biegiem 
sztafetowym44 do płyty Niezna-nego 
Żołnierza. Zwyciężył doborowy ze­
spół ochotniczej straży pożarnej „C 
G. Schdn4‘ w znakomitym czasie 9,14,4 
w składzie: Z. Nowocień. B. Poniatow­
ski, W. Żarnowiecki, A. Klich i J. Ma- 
tyszkiewicz przed Zw. strzeleckim i 
Zw. podof. rezerwy.

W interesującym „biegu dziewczy­
nek z obrączkami4’ — I miejsce u- 
zyskała Danusia Kancie równa: II — 
Terenia Kaczmarska i III — Krysia 
KLichówina-

„Bieg chłopców4’ do lat 16 wygrał 
po zaciętej walce, zapowiadający się 
nieźle, A. Klich z ochotniczej straży 
pożarnej zakładów „C. G. Schón44, 
pozostawiając na II-giem miejscu 
Twyrdego, na III T. Liwocha.

Zasłużone zwycięstwo odnieśli w 
„biegu ogólnym na 4.200 m.‘4 E. Wój­
cik. niestowarzyszony w czasie 12,15.8 
i M- Przybyła niestowarzyszony. bi­
jać bezapelacyjnie 25 in. zawodników.’

Po nabożeństwie i ipo przerwie o- 
biadowej odbył się „propagandowy 
uliczny marsz w -maskach’4 — do któ­
rego stanęły 5 drużyny, z których naj 
lepsza P. C. K. zwyciężyła przy dość 
silnej konkurencji.

W biegu na 100 mtr. — I, II i 111 
nagrodą podzielili 6ię T. Wieczorek 
ze Ziw. strzeleckiego, Cz. Zieliński, 
niesiowairzysz. i L. Nowocień iz-e straży 
pożarnej zakładów ,,C. G. Sc-hón”.

„Bieg żółwi na 200 mtr.’4 należał do 
E. Gielniewskiego z T. S. ..Unja44
Sosnowcu; „bieg w workach4' do B. 
Szwankego ze straży „Milowice4’.

Największą bodaj frekwencją cie­
szyło się strzelanie z flowerów do <e-
Wyścigi motocyklowe na forze S.T.S. „Unja”.

W związku z niedziel uą imprezą moto­
cyklową, która się odbędzie na stad jo­
nie „Unji'“, dowiiaidujemy się, że do po- 
wyżsizych wyścigów wpłynęły ostatnio 
dalsze zgłoszenia znanych to-rowców. Naj 
Idcizniej repreizentowiainy będzie zespól 
bielski, w którym opróc-z znanego już 
publiczności sosnowieckiej Barona wy- 
stąpią jego rywale klubowi: Gayer o-raz 
Barteld, który obecmiie^ po odbyciu służ­
by wojskowej stanie do wyścigów po raiz

w

pierwszy. Pozatem zgłosili swój udział 
motorzyści z Rybnika- i Katowic.

Spodziewane są dalej zgłoszenia Gę- 
bail-i i Stieglitoa 2 Krakowa oraz Lame­
ra z Warszawy, wyścigi więc odbędą 
'-ię.przy silnej konkurencji ipierwszo- 
r zędm ycli zawód n ik ów.

Dla- wygody publiczności -rozpoczęta 
już została przedsprzedaż biletów na 
wyścigi, która się odbywia w firmie „Au­
to1' w Sosnowcu.

KUPNO 
i SPRZEDAŻ

5 KANAPEK 
oiliuszowych każda na 
2 — 5 osoby, w b. de­
br yim słani e. Spnze- 
daim okazyjnie Sosno­
wiec, Kołłątaja 11, — 
m. 1. 6549

KAMIENIC 
oensjonatów, will, ma 
jątków ziemskich, go­
spodarstw. parceL 
młynów, tartaków, o- 
ra.z małych domków 
podmiejskich, naj- 
wię-kszv wybór po­
siada biuro „Wawel“. 
Kraków. Grodzka 60. 
tel. 108-60. Zgłoszenia 
przyjmuje, oraz infor­
macji udziela bezpłat­
nie 5037

KUPIĘ 
nfl >a tf o rm ę. S o sin owiec. 
Rarbarv 19. telefon 
10. 6545

SPRZEDAM 
plac 98 prętów przy 
iulicy Mazowicikiej w 
Sosnowcu. — Wiado­
mość: Biuro ..Norma" 
Sosnowiec, Warszew­
ska 12. 6524

SPRZEDAM 
dom piętro w v 15 ubi- 
kacyj w Olkuszu. — 
Wiadomość: Ad.m.i u i- 
straoia .w Będzinie

NAUKA
I WYCHÓW.

KINO 
„ZAGŁĘBIE” 

1249 DAWNIEJ | q
Kine-Teatr „UDZIAŁOWY*  |
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NAUCZYCIELKA 
z praktyką. udziela 
liekcyj na przestrze­
ni,. Strzemieszyce — 
Sosno wi ec. Wa r u.n k i 
b. przystępne. . Zgło­
szenia do Administra­
cji do dnia 15 b.^ m. 
włącznie pod „Nau- 
czyciel'kat‘. 6541

ZGUBIONE 
DOKUMENTY

ZGUBIŁ
I egiity m<a c j ę fu nd us.z u 
bezrobocia — Józef 
Ozió-k.

ROŻNE

KTO 
wynajmie mi pokój 
umeblowany czysty z 
osobnem wejściem na 
Po go 11 i b 1 i s ko O rl e j. 
Oferty pod Subloka­
tor. b545

FORTEPIANY 
pianina inne instru­
menty naprawia, stroi 
8 zł., fachowiec Cen­
taur, tel. 10-22 Sosno­
wiec. 6064

KRAWCOWA 
poszukuje .szycia ,po 

domach. Wiadomość: 
„Kurjer Zachodu'1.

6542

UWAGA! Tylko na 4 dni! li

przybył do Sosnowca największy w Polsce

CYRK Staniewskich
(I-SZY GŁÓWNY ODDZIAŁ)

Otwarcie nastąpi dziś w czwartek 13 b.m. na placu 
kolejowym róg Teatralnej g-odz. 8.30 wieczór — —
20 nowych wszechświatowej sławy atrakcji; słynny 
pogromca angielski kypitan Proske x swoją grupą

20 LWÓW WYSTĘPUJE
ponownie, pomimo tragicznego wypadku podczas występu w
Katowicash. 120 artystów! 200 osób personelu! 2 orkiestry

NAMIOTY CYRKU NIEPRZEMAKALNE!
Wielki Zwierzyniec otwarty od 10 rano do 7-ej wiecaór. —
Cyrk oświetlony 10.000 lamp 1 reflektorami. — 6526
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Chcesz posiąść zawód SS
uuu nom ?
Musisz ukończyć fachowe roczne wyższe ®

sirnsi wdh ~
M. KOŁACZKO WSK5EG0 W BĘDZINIE, fT

UL. SĄCZEWSKA 25.
Zapisy nowych kandydatów (-t«k) na rozpoczęte ju£ 
wykłady prayjmuje codziennie Sekretarjat Kunów.
Zniżki tramwajowe. — Prospekty bezpłatnie. — Dla nieza- 
--------- możnych — stypendja. ---------  
Kierownik Kursów: ST. MIESZAŁSKI, a. Wyż. Studjum Handl.

GWI 
iffi"

iiiimmmmmimimmiimiiimmi
Nr. sprawy ZH. 3*32.  OGŁOSZENIE. Wydział Handlowy 
Sądu Okręg-owego w Sosnowcu na zasadzie art. 11 Rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 23 grudnia 1927 
r. o zapobieganiu upadłości (Dz. Ust. Nr. 3-28 poz. 20) ogła­
sza, że wyrokiem Sądu z dnia 7 października 1932 r. udzielił 
firmie: „Zakłady Przemysłowo-Handlowe” Józefat Kruszyński” 
w Sosnowcu, Królewska 3 odroczenia wypłat na okres trzech 
miesięcy, t. j. do dnia 7 stycznia 1933 r. 6547
Sosnowiec, dnia 10 października 1932 r.

Sekretarz: (podpis Nieczytelny). 
Przewodniczący: (podpis nieczytelny).

ZA ŻONĘ 
Leokadję Wilicką dl u 
gów wekslowych i in­
nych nie reguluję. — 
Leopold Wilicki. b517

ZA DŁUGI 
ząciągmięte przez żo­
nę moją Majję Ka- 
mińsiką nie odpowia­
dam i płacić nie będę 
Kamiński. f>518

PRZYBŁĄKANEGO 
psa wiIctzura możn.a 
odebrać za zwrotem 
•kosztów. Sosnowiec, 
Wiejsfka 58, Zimocha 
Iginacy. 6546

AŁE KONIECZNIE 
Z TYM i HAKIEM 
FABRYCZNYM

NAj(JPURCZ.yWSZe

BÓLE CŁ@W¥
USUWA

DZIELNY WOJAK SZWEJK”
Przeróbka słynnej powieści Jarosława Haszka

Film Produkcji Czeskiej :—: w roli tytułowej: SASZA RASZIŁOW.

Wkrótce:
Polski Egzotyczny Film 

ni on nilflWHli”

Od czwartku 13 października

EDEN” w Cudzoziemskiej
SOSNOWIEC, Dęblińska 4.

najnowazy przebój komedjowy obecnego sezonu 
Nad program: polski dodatek i 2 aktowa komedja

DŹWIĘKOWE KINO 1 Dziś Wielka Premjera 
„PAŁACE” IVLASTA BURIAN 

Ute W SOSNOWCU. w swojej najlepszej i pierwszej w
■lica Warszawska 2. | ^^”7 dźwi,k°wei ~

KRÓL-TO-JA”n
Nadprogram Komedja dźwiękowa Tygodnik aktualności

Cennik ogłoszeń
SOSNOWIEC: Redakcja: Piłsudskiego Nr. k Teł. Nr. 64. Skrytka pocztowa 62. 

Administracja: Piłsudskiego 4. Tek 73.

Od poniedziałku 17 październ.

łan”w

Wkrótce:
Polski Film Egzotyczny

r>»

Wiersz milimetrowy jednołamowy: ua 1-ej Stronie względnie przed tekstem 60 gr., w kronice 60 gr„ w tekście 45 gr, za tekstem 20 gr. 
Ogtoszenia drobne do 20 wyrazów 10—30 gr, za każdy wyraz*  powyżej 20 wyrazów 20—60 groszy za każdy wyraz ad początku. 
Najmniej 1 złoty. Ogłoszenia drobne o zgubionych dokumentach i poszukiwaniu pracy po 5 groszy za wyraz, najmniej 50 groszy. 
Ogłoszenia z układem tabelarycznym o 25 proc, droższe. Zagraniczne 100 proc, droższe. W numerze niedzielnym i świątecznym 
25 proc, drożej Ogłoszenia fantazyjne 50 proc, droższe Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm. za tekstem 55 mm. 
Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Administracja nie odpowiada. Za niedostarczenie pisma z przyczyn, od 
Wydawnictwa JKurjera Zachodniego*  niezależnych, Wydawnictwo nieodpowiada. Wszelkie pretensje finansowe Wydawnictwa 
„Kur-jer Zachodni" zaskarżalne są w Sosnowcu.

!»VIUWCA i REDAKTOR NACZ. TADEUSZ OPIOŁA. — DRUK -KURIERA ZACHODNIEGO" W SOSNOWCU. PIŁSUDSKIEGO A—REDAKTOR ODP. HENRYK ‘7TKYIEWSK1


